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r a t a  p ę d z ą . .
W  za w romem tempi-e gonią się wypadki, 

jedełi za drugim.
1 W  piątek 28 września dokonała się sub 

skrypcja pożyczki wewnętrznej.
2. Przypadkowym zabiegiem okoliczności 

tegoż wlasme dinia popędu atnu oaoyło się po­
siedzenie Rady ministrów, na którem została 
uchwalona reuukcja urzęuników. Nazajutrz 
nastąpiło doręczenie wypowiedzeń 3-miesięcz- 
nych. Oczywiście zaciągnięte zobowiązań,a 
bęuą musiały byrć dotrzymam Zredukowani 
będą iniasieli płacić raty subskrybowanej po­
życzki mimo utraty posad, albo a iem gdyby ich 
nie płacili, zostań** one ściągnięte w drodze 
egzekucji.

3. Wczoraj rozpoczęła się w Sądzie Naj­
wyższym rozprawa kasacyjna b. więźniów 
brzeskich.

4. Jutro mianowana przez wojewodę rada 
m Krakowa naoa nonorowe obywatelstwo 
marszałkowi Piłsudskiemu.

5. W  najbliższy piątek nastąpi wjaza triunr 
falny marszałka Piłsudskiego o o Kiakowa i 
rew ja kawalerj. na błoniach krakowskich.

ó. Bieżący tydzień to tydzień propagandy 
„otrzelc* ” , Wszęazie biało-czci wono-zielone 
cnorągwn; i biało-*.-zerwona-zieione afisze. 
Przypadek zrządził, że barwy biało-czerw ono • 
zielone to barwy dwóch państw rządzonych 
prze2 dyktatury: Włoch i W ęgier.

7. W  Sanoku skończył się ciekawy proces 
o mord polityczny w Brzozowie, ale w Sam­
borze toczy się jeszcze ciekawszy proces o 
zam ordow an ie  śp. H oIow kI.

Nawał zdarzeń — nawał w rażeń. 
Fata pędzą —  pęuzą fata...

Sąd Okręgowi, w  K rakow ie , W yd z ia ł ID  karny. Dnia 
2 »  września 1953 Sygn I I I  Pr ?29/33 Sąid O kręgow i 
W yd z ia ł H I k a m y  w  K rakow ie , na pcw-tedzeniu n .ejaw - 
nem  w  dniu dzi«K .jszyn . po wysłuehanin wniosku P r o ­
kuratora sądu O kręgow ego w  K rakow ie  —  w yda ł na- 
stępują* e postanow ien ie: 1) Zatw ierdza się po m yśli §§ 
489, 493 aust-j. p rocedury karnej zarządzoną i w y ł 
nana przez Starostwo Grodzk ie w  K rakow ie  dniia 27 
wrześn- a 1933 r  kon fiskatę „D zienn ika  L u d ow ego11 Nr. 
221 i  dnia 27 w rześn ia 1933 z powodu treści artykułu, 
zam ieszczonego na stron*ie 3, k tórego tytuł zaczyna się 
od  „>owa „S T R A J K " do słów  „G O S PO D A R S T W A  łO k  
N E G O " w raz z tytułem  i od „ łó w  „ W  S P R A W IE "  do 
stów  „W  C A ŁE J  PO L S C E ", a lbow iem  treść tych ustę­
pów w raz z tj-tulem zaw iera  znam iona występku z art. 
151 1, 170 kk, 2) Zakazu je się aabzegc  rozszerzan ia
skon fiskow anej treści pow yższego  artykułu w raz z ty ­
tułem a zakaz ten ma być og łoszon y  w  przepasanej fo r ­
m ie w  n i jb i i i iz y m  num erze „D zien n ika  cuid iwege 1 i w  
Dzienn iku .urzędow ym . 3) Cały nakład skon fiskow anego 
pisma m a być zniszczony. P rzew odn iczący : Dr. Hubl wr. 
P rezes  Sądu Okręgow ego Protoko-lant: Szym ański w r

Przesad społeczno
— O—

U S T A W A  O U B E ZP IE C ZE N IU  S rO ŁE C ZN E M  
7 W YJA Ś N IE N IA M I L. F i ankow sklej i E. Mo­
dlińskiego, radców ministerstwa opieki społecz­
nej została w jdana przez biuro wydawnicze Zw. 
Kas ch o r ). h w  Krakowie (ud. Batorego 5). Cena 
5 złotych za egzemplarz oprawny w  płótno. Za­
m awiać można, wpłacając odpowiednią kwotę 
przez PK O  Nir. 40u.2sl.

Początek sezonu politycznego 
pod znakiem redukcyj
(Korespondencja własna)

Warszawa, 1 października
W  piątek odbyła się po dłuższej przerw ie ftada 

ministrów-, co prasa rejestruje jako początek 
sezonu .politycznego. Na ceeni ten począiek ma 
polegać, trudno doprawdy po-wiedzieć. P i zecteż 
lesame pisma jednam tchem donoszą, że wbrew  
poprzednim pogłoskom oesja sejmom'a me zosta­
nie przyspieszona, lecz zacznie się „normalnie ‘ tj 
od 31 p aździern ik . Witedzą już nawet, że nie bę­
dzie w tym  roku iflwyiK.lego odroczenia sesji na 30 
dni, lecz że Sejm będżie faktycznie obradował 1— 
jak konstytucja przepisuje pełnych 5 miesięcy-.

Inna rzecz, czem wypełni się ten czas, —  zw y­
kle obrad) ta w. sesji . budżetowej w ypełn iały 
głównie obrady nad budżetem przedewszystkiem. 
w  komisji, a  w miedtzyczasie uchwalano tuzinami 
rożne ustawy Teraz ma być inaczej: ustawy- po­
jaw ią  się jeszcze w nm. iw form ie dekretów-, Sejm 
zas -poświęci' pierwsze dwa miesiące obraaom 
nad konstytucją. Będzie to, jak z dotychczaso­
wego stanu rzeczy wynika, na śladówinic iwo naj­
nowszego pomysłu kolejowego „podróż w nie­
znane1, Jeże dotychczas nie jest wiadomem, skąd 
6ię weźm ie większość do uchwalenia konstytucji. 
Ił oni się, co prawda, różne dywersje, ale narazie’ 
w  form ie plotek, w których celuje krakowski 
„ IK C “ . On w ie coś o przygotowującym  się rozła­
m ie w  Stronm-cnwie ludowem, ale swoim  zw ycza­
jem  przemilcza oświadczenia wymienionych po 
nazw lskc rozlamow iczów, że im się o czeniś jx>- 
dobnem ani nie śni.

W  związku z początkiem sezonu politycznego 
znowu wychodzi na tapet sprawa zirian  w  rzą­
dzie. T y le  razy już mówiono o ustąpien u pp. Za­
rzyckiego, Hubickiego i1 Pierackie-go, że powtarza­
nie tych wiadomości zaczyna juz być nuanem.

Co to kogo interesuje, kto ze znanej grupy ./po­
wołanych ma, objąć ich następstwo, trudno do­
prawdy odgadnąć. Będzie ten czy inny, tzmiany 
istotnej nie bęcbie. W iadom o zresztą, kto to bę- 
dziie: jeden z tjch  14 wyższych oficerów, których 
minister spraw wojskowych cłme odkomendero- 
wać do cyw ilnych  resortów.

W iększe natomiast niż sezon i  zm iany wraże 
nie w yw arły  „niebieskie arkusze11, jakie od 
29 w-ześnia masowo przyfrunęły dc ministerstw. 
Reform a czy —  jak  ją nazywają —  usprawnie­
nie administracji zaczyna się od pozbycia się tych 
urzędników, którzy administrację zmontowali 
i najlepiej ją  znają,, m ianowicie od urzędników 
przejętych po państwach zaborczych. Jest to 
d >pier- pierwsza „transza , gdyż na 1 listopada 
ma pójść druga tak, aby osiągnąć rzeKOmo ko­
nieczny- stan zmniejszony o 7— 10%. Dzieje się 
to naturalnie pod hasłem oszczędności, której 
efekt ma się wyrazie już w  opracowywanym  o- 
becnie preliiuniai zu budżetowym na 1934/35

Na tej redukcji personalnej jednak nie skończ1- 
się, nastąpi i  redukcja plac. Niema to być zw y ­
czajna gilotyna, jaką zastOoOw.al przed dwoma 
Jaty p. Matuszewski, ma to stać się pod niewinną 
nazwą „przerachowania11 tj, sprowadzenia plac do 
jednego źródła i jednej nazwy: mają być w yłącz­
nie place podstawowe wedle słopn bez żadnych 
szczebli i  dodatków.

W rażenie ńń dokonanej i zapowiedzianej re­
d u k c ji jest olbrzymie, t/Mżą wszy od niemej r jz  ■ 
paczy az do interwencji pogotow,a ratunl cv. ego, 
która w  ostatnich dniach września pi ki la miejsce 
w jednymi z banków państwowych podczas dorę­
czania dekretów zwalniających. W  ten siposób za. 
Lnaugurow auy został sezon polityczny, dalsze nie. 
„podziank’ nastąpią.

120  I  15 0  m i l i o n ó w
W edle stanu z 1 października wubskrybowano 

na pożyczkę navodową okolc 246 m iljonow  lak, 
że można liczyć, że do 4 bm. tj. do zamknięcia 
subskrypcji zgłoszone będzie zwy ż ćw ien  m iljar- 
da zł. Teraz zaczyna się kwest ja, co z tą nadwyż­
ką począć. W edle art. 1 ustawy z 5 września m i . 
nister skarbu upoważniony jest do wypuszczenia 
pożyczki wewnętrznej w  nominalnej wysokości 
120 iniiljonów zł, co znaczy, że do zu-yiko-wa.nia 
nadwyżki potrzermą jest nowa ustawa względ­
nie —  jak poprzednim razem —  dekret prezy­
denta Hzplitej.

O pujawieniu się takiego dekretu już donoazą. 
Wynika, to z autorytatywnego oświadczenia, że 
rząd ms zamiar użyć sumę ponad 120 m ilj. na in­
westycje. Tak tylko się m ówi, gdyż z różnych 
stron wyrażano wątpliwości, ozy 120 mnjonów —  
po potrąceniu różnicy na kursie em isyjnym  i ko­
sztów o jakie 10 miii jonów m niej —  wystarczy na 
zamierzony pożyczką cel tj. na pokrycie budżeto­
wego deficytu.

Okazuje się, że rząd nie docenił, powiedzmy, 
ofiarności społeczeństwa albo nie, miał zgóry 
planu, w  jaki sposób tę ofiarność pobudzić. Taka 
pięć razy mniejsza Austrja także rozpisuje po­
życzkę w ev  netrzną,, ale w  wysokości 330 m 1 jo­
nów szylingów  —  praw ie tyleż zl, swoją drugą 
tyiiku na 4% i w- form ie losów M aiowe postano­
w ien ie „zainteresować11 pożyczką arm ję urzęan.- 
czą, pozwalało zgóry przewidzieć, że 120 m iljo- 
nów będzie pokrytych na pierwszy ogień a m imo 
to nie zdecydowano się odrazu na*taką sumę, któ­
ra —  o tern zarząd skarbu chyba w ie —  wystar­
czyłaby bodaj na zamierzony cel, trzeba więc 
sztukować nową ustawą.

Zanim to się siato, zanim wogóle wiadomo, ja ­
ka inadwyżha bedz.e do d ) spezyrj;, juz odzywają

się glosy przeciw pierwszemu porywow i użycia 
nadwyżki na inwestycja, A  nie jest to głos byile. 
jaki, lecz człowieka mającego w  sanacji markę 
wybitnego znawcy finansowego: b. ministra skar­
bu p. Matuszewskiego. P. Matuszewski nie zgadza 
się na gospodarowanie nddwężką, nie chce sły­
szeć o inwestycjach, przezaiacaając jedynie parę 
miiljonów na wybudowanie gmachu dla Bibljote- 
ki Jagiellońskiej niby jako rewanż państwa dla 
społeczeństwa, resztę zaś —  teg<j wyraźnie nie 
mówi, ale można się domyśleć, ze w oli załrz^nmać 
p.aniądze v kasach na pilniejsze potrzeby-, a więc 
na łatanie daiszego deficytu, który p. M. oblicza 
na r. 1934/35 na 260 m ii jonów zł.

W  ten spusob m am y poKcierdzenie stanowiska 
pras) opozycyjnej, która zgóry pisała, że 120 m i- 
Ijonów na przeszło —  - tegoroczny deficyt to, za- 
malo, nie m ówiąc „o niewiadom ej” na l904,0ó 
mimo gruntownych osz izędtnosci zcą omocą re- 
dukcyj.

Sprawa staje się już aktualną, gdyż nadv-yżka 
faktycznie jest i ustawa o je j zużyciu musi się 
pojawić, Można być ciekawym, jaki pogląd zw y­
cięży1 inwestycje ctzy schowanie jako rezerwa na 
ciężkie czasy.

Kto kogo p rze trzym a?
Minęło już pięć miesięcy od cza9U, ak p staro­

sta Eiala opieczętował Dom Robotni ozy w  tło chi,11
Interwencje w  urzędzie iwojcwódżkim i w- m i­

nisterstwie spraw wewnętrznych nie da ły  do tej 
pory rezultatu.

Jak myślicie, towarzysze, kto diużej p-zetrwa, 
dom czy- starosta Fiata?



2 Nr. 236. W iórek, 3 października 1933.

Młode pokolenie
Obchody „MIĘDZYNARODOWE  

GO DNIA MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZE J“ nabierają “z każdym rokiem 
coraz to większego znaczenia w ca­
łym rucha socjalistycznym świata Od 
„idącego już pokolenia’1 oczekujemy 
wszyscy wielkich rreczy; hlstorjci ka­
zała mu być POKOLENIEM W a LK(, 
hisiorja stawia przed nim MOŻLI­
WOŚĆ OBJEKTYWNĄ podjęcia dzie 
la PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ; 
ziszczenia najdumniejszych snow, ia- 
kie Ludzkość znała kiedykolwiek

Ta młodzież dzisiejsza dojrzewa w 
warnnkach nieopisanie trudnych; tri. 
gedja bezrobocia przygniata ją ze 
szczególną mocą; kryzys moialny 
„gasnącego ustrojufaszyzm, miliia- 
ryzm , brak szkół, nędza rodzin, —  
to wszystko otacza; —  chłopcy i 
dziewczęta epoki powojennej stykają 
si^ z tern wszystkiem od najmłod­
szy oh lat.

Do młodego pokolenia apeluje SO­
CJALIZM. Niesie mu swoje ideały, 
swoje rozumienie rzeczywistości, swo 
ją postawę zasadniczą wobec kata­
strofy gospodarczej i wobec katastro­
fy kulturalnej, przeżywanych przez 
narody.

My podchodzimy do "ąszej mło­
dzieży Inaczej, niż Inne systemy, niż 
inne kierunki Żądamy od NASZEGO 
młodego pokolenia
SAMODZIELNOŚCI W  MYŚLENIU, 
samodzielnej pracy nad sobą, —  nic 
żadnego niewolniczego naśladownic­
twa poprzedników, żądamy jednocze­
śnie jednej rzeczy: zrozumienia, ze 
pomiędzy PRZESZŁOŚCIĄ Waryń­
skich, Limanowskich, Okrzejów,

Montwiłlów, TERAŹNIEJSZOŚCIĄ 
ludzi, odpowiedzialnych w tej chw i 
za los Socjalizmu polskiego, i PRZY­
SZŁOŚCIĄ, która przyjdzie po nas, 
istnieje ZWIĄZEK ORGANICZNY, 
nierozerwalny, bo powstały ze źródła, 
lezącego u najgłębszej podstawy ru- 
enu, —  z pragnień, potrzeb, marzeń, 
dążeń ma, pracujących Polski

* **

Trzy organizacje reprezentują nie* 
juk© NASZE młode pokolenie, Dnf 
najbliższe mają być dniami propagan­
dy na rzecz ORGANIZACJI' MLO 
D7IEŻY T, U. R. Trzeba, by każdy 
towarzysz partyjny, każdy zawodo­
wiec zdał sobie sprawę, źe ten „ty­
dzień propagandy" —  to jest i dla 
mego tak samo tydzień wysiłku, cho­
ciaż on sam ma już siwe włosy. Da­
lej idzie CZERWONE HARCER­
STWO, —  „btnjamlnek" P. P S„ i 
ZWIĄ7EK NIF7ALEŻNFJ MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (aka 
demickiej), którego „odcinek1 słaje 
się odcinkiem piet wszorzędnym Mio 
dzież akademicka —  choćny była 
„burżuazyjna" sto razy —  stanowi 
dzkiaj w swojej masie ów rezerwuar 
tężyzny fizycznej, z którego tztipie 
pełnemi dłońmi łaszy zm wszelkiego 
gatunku i w Niemczech, i w Polsce, 
i we Francji nawet; młodzież akade­
micka —  to ugnisko energji „elemen­
tów zdeklasowanych1. OGNISKO 
TRZEBA ZDOBYCI Potrafiło to u- 
czynić MOJE pokolenie (Unjc mlo- 
dz-ezy postępowej —  nifcpodleglościo 
wej) w warunkach też niełatwych 
I teraz MOŻLIWOŚCI stoją tuż u 
wrót; .byle wniknąć w  starą prawdę,

Wielki proces bezrobotnych m. W arty w  Sieradzu
B yliśm y grodni—chcieliśmy pracy lub Chleba

(Kor. własna).

Głośna swego czasu sprawa najścia bez 
robotnych na magistrat m. Warty, dm. 12 
stycznia 1933 r i zajść z policją wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa pow ł  i -  
radzkiego. Na rozprawie sala Sądu 0- 
kręgowego w Sieradzu wypełniona by­
ła szczelnie Oskarżeni, w  liczbie 12- 
zasiadali na dwóch lawach Obronę wno 
sili tow. tow adw Kemnner Rafał z m 
Łodzi i adw Femberg N-kodcm z W ar­
szawy.

Na rozprawę przybył specjalnie tow. 
poseł Szczerkowskł i przedstawiciele 
Związku klasowego w Sieradzu.

Na ławie oskarżonych zasiedli miesz­
kańcy m W arty: Dzienni** Toman,
Grochu, Ja Roch. GrochuhJd Stanisław, 
Żmudzińska Władysława, Kubiś Tomasz, 
Szusswalak Bolesław, Krawczyk Jan, 
U  Uczyftska Marjanni Wojciechowska 
Bronisława Gr dklewicz Józef, Pawel­
czyk Tadeusz i osobno na specjalnem 
krześle Auerbach Edmund, oskarżeni o 
to że 12 stycznia b. r. w  m. Warcie 
r »w . sieradzkiego, przed magistratem 
b-ałi udział w zbiegów sku publlcnnem, 
składającem się z miejscowych robotni­
ków, które, działając wspólnymi ńłimi, 
„przemocą usunęło wzbra.niaiących do­
stępu d>o magistratu funkcjonarfurzów 
policji pańi+wowei, i wyrwawszy zamek 
przy drzwiach, wtargnęło następnie Jo 
tnag ptratu, domagając się zapomocą 
grćrż nd burmistrza trt. Warty. WyćELf.ia 
zasiłków".

. ^-U2i'bacha Edmunda oskarżono o to, 
z ityczn-u b. t. w  temże miejscu 
P robotników do urządzenia wy
zej wymienionego zbiegowiska publicz­

nego. Oskaiien: by z irt, 163 K., K. i 
art. 26.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przez 
przewodniczącego Sądu Okręgowego 
Belli, nastąpiły zeznania oskarżonych. 
Wszyscy, z wyjątkiem Aiierbacha, wy­
jaśnili, ź« brali udział w  zbi«gov. i*ku, 
nie przyzuając się dc zarzucanego ,m 
szarpania, bicia i krzyków. Następnie 
wyjaśnili, ie do wszystkiego sprowoko­
wał ich Auerbach, który mówił, że idąc 
pod Magistrat, nie powinni iść z gołe- 
mi rękoma. On me kluer od świetlicy 
strzeleckiej, może im dostarczyć różne 
rzeczy. Następnie namawiał do bicia 
burnrstrra. (Nawiasem m ówac Auer­
bach chciał zmusić burmistrza do ustą­
pienia i sam nim zostać), Oskarżony 
Auerbach dc winy się nie prz-znsl, o- 
świadeżafce r* wstępie, że |eet człon­
kiem B, B W. R., radnym m. Warty, 
członkiem Sejmiku Powiatowego, Ko­
misji Pod sitkowej itd , Kd.

Następnie Sad przystąpił do badania 
świadków Świadkowie oskarżeń.a w 
lic zb ie  7, w  osobach policjantów, bur­
mistrza Kubaoldego ooiarwali przebieg 
zajść W myśl aktu o-skai żenią. Poli­
cjanci skarżyli się, że zostali poturbowa 
ni Bumustrz m. W arty Kubacki Cze­
sław, zeznał, iż słyszał rożne okrzyki 
pod adresem magistratu, że bezrobot­
nych rodzin w  Warcie było 250, a pra­
cowało tylko okołc# 60 i w dodetku na 
dwie Zmiany. Robotnik otrzymywał dwa 
złote dziennie, a po potrąceniu różnych 
świadczeń saledwie... 1.10 do 1.50 zł.

Świadkowie obrony, uczestnicy zajść 
przed magistratem zeznali, iż słyszeli w 
Związku od członkow, jak Auerbach na 
mawitł bezrobotnych do rcwruchów, iż

że MASOWOŚĆ jakiegokolwiek ru 
chu stanowi WYŁĄCZNIE o jego 
istotnej mocy, „Elita bez MASO  
WYCH wpływów przeobrażi się w... 
„grono intelektualistów". Wtedy prze 
staje być CZYNNIKIEM wypadków...,

* **

Pisałem przea chwilą o „związ­
ku organicznym", łączącym „naj­
młodszych" z tradycjami r. 1905, 
lat następnych i —  wreszcie^r, 1918. 
Co jrsst treścią lego „związku" Dwie 
idee:

SOCJALIZM I WOLNOŚĆ.
SOCJALIZM —  to światopogląd, 

to metoda myślenia, to cały świat 
ideulów, to złota legenda i codzienne', 
zoiudnr praktyka w jednym wspól­
nym k»ztałci< .. A  WOLNOŚĆ? jak ­
by to określić? WOLNOŚĆ —  to za­
wołanie, któren* witają siebie co­
dziennie więźniowie obozów koncen­
tracyjnych w Niemczech; W OL­
NOŚĆ brzmi —  dzisiaj cichutko —  w 
dzień zaduszny ncd mogiłą Matteot- 
ti'ego; słowu: WOLNOŚĆ unerza.o 
skrzydłami o ściany brzeskiego wię­
zienia.

Bo ta —  młodzi iowarzyszd— tkwi 
sedno sprawy: CZLOWIŁK JUTRA, 
b t  DUJĄCY SOCJALIZM, MUSI 
] tYĆ CZŁOWIEKIEM, POGARDZA­
JĄCYM WSZELKĄ NIFWOLA.

W  przeciwnym razie —  nie zbudu­
je Socjalizmu; zbuduje w najfapszym 
wypadku, jakieś baraki rekrutów.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

policja sprowokowała całe zajścb, ko­
piąc i bijąc kolbami zgromadzonych bez 
robotnych.
Prokurator w fw cem  przemówienk u- 

dawadniał, j t oskarżeni, są winni i do­
magał się akazuińa wazystJ ich (z w y­
jątkiem Auerbacha, co do którego zrze 
ka się oskarżenia z braku dowodów

Następnie zabraf głos adw. tow Kem 
pner z Łodzi. W  blisko p6łtoragodzir> 
nem przemówieniu zajął saę drobiazgo­
wą analiza błędów prawnycn rozumo­
wania prokuratora. Cała sala słucnaia 
mowy z glębokiem wznirzer„em. Usły 
szeli wtzyscy. czem byłby nerod, czem 
byłby Rtąd, któryby ludziom zrozpa­
czonym, głodnym zabraniał woiać o 
kawałek cbleba. Wrażenie przemówie­
nia brz zawieszenia.

Jako oaatępny obrońca p-zemrwiał 
tow. adw Feinberg Nmcodem .z W rszt 
wy O godz. 16 sąd ogłosił wyrok B u - 
cą którego oskarżeti bezrobotni, skaza 
ni zostali od 18 do 6 m lw ęcy  w ięzie­
nia bez zaw i-as zewia.

Obrona zapowiedziała apelację.
Skazani zostali: Tomasz Dn.-nniak na 

1 rok i 6 miesięcy;
Roch Grochulskł na 10 miesięcy;
Władysława Żmudzińska na 10 mie­

sięcy*.
Bolesław Szuszwalak—na 10 miesięcy;
Marjanna Wilczyńska —  na 10 mieft.;
Józef Grodziewicz —  na 10 mieiiecy;
Bronisława Wojciechomśka —  na 10 

miesiecy;
Tadeusz Pawelczyk—na 6 miesięcy;
Tomasz Kubiś —  na 6 miesięcy:
Jan Krawczyk —• na 6 miesięcy,
Auerbacha uniewinniono.
Należy zaznaczyć, że w czasie joroce-

MAŁY FELIETON
Przem/sł subskrybuje

Woźny Sp. Akc. Kropka (W ytw órnia dziut 
do armatJ zameldował dyrektorowi, ie  zgło­
siła się delegacja od Kom itetu pożyczki 
narodowej.

—  A, prosić, prosić! —  zadysponował p, 
dyrektor,

Dwaj panowie weszli do gabinetu. Postą­
piła prezentacja. Panom podsunięto ło, e l ,.

—  Panowie w sprawie pożyczki naroao- 
wejn  Bardzo, bardzo mi miło. Jestem pa■ 
nom niezmiernie wdzięczny, i i  panowie pa­
miętałi o nas i nie pominęli naszej firmy, 
Oczywiście firma „Kropka* spełni obow ą- 
zek obywatelski ł, tuszę, nie pozostanie w 
tyle za innemi polskiemi firmami. Gdybyś­
my mogli tyle suoskryoować, ile pragniemy, 
uczynilibyśmy to t  największą -atysfakcją, 
6 o przecież niema na świecił tak wielkim tu 
zadowolenia, jak to, które płynie z poczu­
cia spełnionego obowiązku. A le... Panowie 
p o jm u ją c z a i,y  są cię łk ii... kryzys, brak 
zamówień, pracujemy tylko na jedną tm ia- 
ne. Jedna, jedyna zmiana. JC kaidym bądź 
razie nie damy się zdystansować. Jak to 
powiadają — wcale stawu grobla. Panowie 
pozwolą, czy można przejrzeć, ile i  kto u 
panów subskrybował7

Vv{aśctwte nie wolno nam tego wyja­
wiać, ale może choazt panu dyrekiorowt o 
konkretną firmę?

—  Otóż właśnie, chodzi m i o firmę „Czo­
pek' , która również wyrabia dziury do ar­
mat. Jest to firma nie tyle konkurencyjna, 
ile zaprzyjaźniona Należymy do jednego 
koncernu. Chciałbym wiedzieć, tle subskzy- 
bujo „Czopek", to my się odpowiednio do 
tego zastosujemy. Czy mają już panowie 
deklarację „Czopka"?

— Jeszcze nie, panie dyrektorze.
—  A  zatem, gdy m> panowie powiedzą, 

ile „ Czopek“  subskrybował, wnet wypełnię 
panom deklarację.

— Doskonale, panie dyrektorze. Dztsiaj 
zajdziemy do firmy „Czopek", a jutro po 
zwozimy sobie powtórnie zajść dc puna dy­
rektora.

Lmlmgocja pożegnała dyrektora „K ropk i“ 
( udało się do firm y „Czopek", gdzie słowo 
w słowo powtórzyła się scena z „K ro p k t1. 
I  tu również dyrektor chciał przedewrTyst- 
kiem wiedzieć, lim subskrybuje zaprzyjaźnio­
ne „Kropka".

—  Dlaczego panom tan na tem zalety?—  
zapytał jeden z delegatów.

—  Proszę panów. przedewszystkiem nie 
możemy więcej od nich subskrybować, gdyż 
primo-' dyrekcja „K ropki“  powl“, ie  chcie­
liśmy się wywyższyć nad nich, secundo: 
będą m ieli do nas tal akcjonar/usze, a ter­
tio : musimy nieco mniej od nich subskrybo­
wać, ponieważ nasz kapitał akcyjny jest 
mniejszy. Pojm ują  panowi ?

—  A  czy nie mogą nam panowie dowie­
dzieć mniej więcej, na tke możemy liczyć?

—  PP granicach 10.000 złotych. Ale, jak 
powiedziałem, wszystko zależy od deklara­
c ji „K ropk i".

Delegaci nazajutrz udali się puwiórnim do 
firmy „Kropka".

—  Już wiemy, panie dyrektorze. „ Czo­
pek"  subskrybuji 10.000.

—  M ają panowie deklarację „Czopka"?  
W  takim razte my podpisujemy 9.000,

—  Deklaracji jeszcze nie mamy.
— i  to bardzo żałuję. Muszę widzieć de­

klarację.
Delegaci znowu udali ste do „ Czopka“  I 

oświadczyli, że „Kropkan subskrybuje °00C-
—  W takim razie my podpisujemy na 

8.000 A mają oanowfe jut deklaracje?
—  Deklaracji nte mamy jeszcze

Jak nam komunikują, delegacja już pią4y 
dzień chodzi od „ Czopka“ do „F ro p e i" , a 
licytacja in minus pomiędzy firmami już do­
szła dc 500 zl. U LTJM U S

su, chociaż Auerbach włączony byt do 
sprawy przypadkowo —  zachowanie je ­
go było bardzo dziwaczne.

Zresztą od początku nie ulegało wąt­
pliwości. że zostanie uniewinniony.

Auerbacli oddawna cieszy się tu bar- 
d żo  m axn 4  P ft i i ia .
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Napad bandycki na listonosza pieniężnego
T R Z Y  OSOBY Z A B IT E  —  JED NA C IĘ żK O  P A N N A

Kraków, 3 października.
W czora j m iędzy godzina 8 a 9 rano popełniono 

w Krautowie niesłychanie zuchwała zbrodnię. 
Z ręl_i iorodninrza padły trzy osoby, a trzecia 
w a icz j w  szpitaiu ze śmiercią. Straszną, niepa. 
miętom w dziejai-h cuhego KTakowa zbrodnię po­
pełniona w  kamienicy narożnej i.a  rogu ul. Pań- 
s kiej Nr. 11 a ul, Radziw iłłowakiej•

Do mieszkania Susskindów na II piętrze od 
strony oficyn  frontowem : drzw iam i przyszedł za­
raz pu godz. 8 rano listonosz pieniężny, celem  wirę. 
^zenta przesyłki pieniężnej p. SussKindow] Na l i ­
stonosza icgc nazwiskiem Przebindą w  chw ili, 
gdy znajdował się w kuchni ooKonali bandyci

N A PA D U  REW  O L W EKO W EG O , 
zabijając go na miejscu. Kównucześiut bandyci 
zabili Susskinoa, żenę jego, a  córkę ciężKO ranili,

Lii.to..oszowi zrabowano cała zawartość torby 
pieniężnej w  przypiŁzezahu,j kwocie ponad 18.000 
z ło i,da . Zbrodni dokonano w  kam ienicy ruchli­
w e j'.  m im o że padło kilkanaście strzałów rew ol­
werowych sąsiedzi nic słyszeli huacu. Dopiero mle- 
czaa ka, która przynosi caramo mleKv dta Susskńi- 
aów, otworzywszy dizw i od kuchm opostrzw gła

S TR A S ZN Ą  ZBRODNIĘ.
Krzycząc dala w  o ten. ^ąsiadom Na poałoozo 
w' kucnm lezal nieżywy liswmoc/ Prz< binda, obol. 
niegc córka Siisskirwlow brocząca krwią W’ poko­
ju  przy I^ga j ąo ym  do kuchni ohoii łózl-a leżała bez 
życia Su^Jkhndowa, a w  drugim SuAskiiwL.

Niedługo po dokonanej zbrodni przybyła na 
miejsce potwornego czynu komisja sądcwc-lekar­
ska z prok. dr. Michałowskim i podprok. Borycz­
ka na czele.

W A L E N T Y  P R Z E B IN D Ą
liczący 32 lat, podurzęduiŁ który został zamordo­
wany przez bandytów, towarzyszył jako siła pc- 
mocnicza głównemu lisionoazowi Harltuanowi, 
dokonującemu w ypłat w  tej dzieln icy Tu  nowiom 
mieszka najw ięcej emerytów szczególnie ko lejo­
wych i dlatego musi po pierwszym  roznosić p ie­
niądze dwóch listonoszów. Przebindą w  torbie 
służbowej posiadał około 18.000 zł., a główną kwo­
tę niósł przy sobie głów ny 'istonosz.

K T O  MÓGŁ DOKONAĆ ZBRO D NI 
namzie niewiadomo. Rodzina Susskindów znana 
była w  Klukowie. Matma i córka ubierały »ię. dzi­
wacznie Nosiły staroświecki* kapelusze z  przed 
50 łat i były często na plantach otaczane tłumem
6apiów

Su&kind wyna jął I łfcn jeden ze swoich pokoi 
jakiejś kobiecie, podobno nauczycielce, która za­
płaciła mu zadatek w wy sokości 15 zł. C zy ta ko­
bieta była uczestniczką zbrodni —  niew iadomo. 
Na m iejsce zbrodni w ezw ali natychmiast sąsiedz1 
pogotowie ratunkowe. P rzybył z k are tk ą  dr. Doru- 
feftd.

L F K a RZ O P O W IA D A  SW OJE W R A Ż E N IA
W chodzę na górę i  dostaję się do skromnie u-

menlowancgo mieszkania, które przedstawia stra­
sz liw y widok, W  pokoju leży głową do ziem? -Mi. 
chał Siisskind, starzec 80-lotni, z nainą pootrzało. 
wą głowy. Na podłodze leżą dw ie  kule rewolwe­
rowe. Na ścianach i na podłodze pełno śladów 
krw i. Starzec po chw ili skonał.

Nachylam  się nad starcem, który daje jeszcze 
ołabe oznaki życia. Może nu się uda go  jeszcze w y ­
ratować. Sięgam do torby z  na.zęazia.n, lekar- 
skiemi, daję zastrzyki rannemu, jednakże życie 
zeń ucieka. Susskind umiera na moicn rekach.

W  drugim  pokoju leży również twarzą do zie­
m i Helena Susskńid, kobieta 80-lelnL., żona M i­
chała Sus&kinda. Nachyiatm się nad m ą i  stw ier­
dzam że już n ie żyje,

W  kuchni wreszcie nataaJnam na zw łoki listo, 
noszą, W alentego Przehindy, młodego, wysokiego 
blondyna, runnego w pr^we ciemię. I tutaj wszel­
ki ratunek juz jest spóźniony. Ofiars obowiązku 
zginęła na posPruruŁU.

Przejm ujące wrażenie sprawa kłaniająca się 
Eugcuija Suasklnd, córka zamondowanycłi.

Chodzi po mieszkaniu, zanosząc się od piaczu 
Jest pokiwawiona, gdyż napastnicy rzucili ją  na 
ziem ię i pobili. Stw ierdzam  na je j gk>v ie liczne 
rany cięte. Kobieta jest no pól przytom na i po łę 
cam nałyciimraui prat wieźć ja  do szpitala.

Służba wynosi ją  na noszach do karetki pogo­
towia.

T A JE M N IC ZA  P a R A
W  ub piątek zjaw do się w  m i iszkaniu Siiss- 

kindów dwoje 1 udzi, którzy chcieli odnająć pokój. 
Susskindowa zażądała od nich zadatku, jednak 
tajemnicza para oświadczyła, że n ie m a przy so­
bie pieniędzy. W  ca Km  mieszkaniu widać ślady 
w alk i domowników z bandytami oraz kałuże 
brwi, która bryzgała na podłogę i  ściany.

IL E  B Y ŁO  P IE N IĘ D Z Y ?
W czas rano wyszli Hartmian i  Przebinda na 

swój rejon. Każdy z nich m ial przydzielonego je ­
szcze urzędnika pocztowego, który odwiedzał ra­
zem z  listonoszem pieniężnym em erytów, nakła­
niając ich do podpisania pożyczki. Z Przebindą 
chodził M ir jan  Tippe. Na rogu ul. Pańskiej p. 
Tippe pożegnał się z  Przebindą, ponieważ na lej 
ulicy zdeklarowali się już emeryci. U m ów ili sie, 
ze spotkają się na ui. Zygmunta Augusta.

Przebindą niósł

P R Z E K A Z  1G-ZŁOTOW Y 
do fatalnego dla niego mieszkania pod adresem 
Susskindów. N ie otrzym yw ali om  n Łgdy żadnej 
przesyłka pieniężnej. Obecna nadana została w  
Podgórzu. W idoczn ie w  ten sposob zwabiano l i ­
stonosza w pułapkę. W łaściw y listonosz Hartmau 
m ial w torbie przeszło 50.00C zł. Przebindą około 
20.006 zl.

PR ZE D  DOMEM ZBRODNI 
tłumy publiczności Na I I I  piętrze policjant 'p a ­
nuje* wejścia do mieszkania óusskmdów. Z ganku 
przez otwarte d rzw i od kuchni widać porozrzu­

cane rzeczy. Kom isja śledcza w zyw a prof- 01- 
brychta. Przy nim dokonano zd jęcia m njsca zbso 
dni, wraz z je j ofiaram i. Na I I I  piętrze nasiępuje 
przesłuchanie sąsiadów

W  K L A T C E  ^CHODOW EJ
gromadzą się sąsiedzi, którzy ojx>wiadają sobie 
rozmaite komentarze do popełnionej zbrodni,

Z opow radań sąsiadów wynika, że dawniej 
Siisękindoiwie by li względnie zam «zn i, lecz \ r o- 
stalnicb latach powodziło im  się bardzo ~1<*. Dyc- 
ponujac 4 pokojowcm  mieszkaniem, Susskindo- 
w ie szukali sublokatora, aby choć w  ten s^-osób 
uzyskać troeftę więcej gotówki W  dniu w czoraj­
szym  Susskind opowiadał jednemu z sąsiadów, 
że udało mu się w ynająć mieszkanie jakiejś na­
uczycielce, za cenę 100 zł. za dwa miesiące. „N a ­
uczycielka ta wpłaciła zadatek w  wysoKOŚc 15 
zŁ, resztę, 85 zł., m iała wpłacie w  dniu dzisiej­
szym. Jak się okazało w  czasie badań policyjnych 
„liauczycielka" ta nie była jeszcze wpisana da 
Książki* meldunkowej. W  mieszkaniu Siissk: ndoW 
znaleziono ni''.wypełnione jeszcze kartki meldun­
kowe. W czoraj przea godz. 8 rano sąsiedzi 3-uss- 
kindow zauważyli jakąś ta^emimezą parę, konietę 
w  żałobie i  męzczyznę w  jasnym gan h u ize . któ­
rzy dobija li się do m ieszl anio. Surskindów. K o­
bieta w żałobie m ów iła nawet: W ynajm u  ją m ie­
szkanie, a nie można się do niego dostać!" ,

W  Klika mim it potem rozegrała się krwawa 
tragedja.

Zaznac*./c natezy, iż w łaściw ie nikt nie widz™1 
wchodzącego do mieszkania Susskindów listono­
sza śp. Przehindy. Jak się ot azalo, przyszedł oi? 
tam z nadanymi w sobotę na adres rzekome, „n a ­
uczycielki" przekuZoui pieniężnym r.a 10 zL 

Z opowiadań mieszkańców wynika, iż dw oje z 
nich w idziało uciekającego sprawcę impadu. Raz 
w idziała go jedna z sąsiadek, która otworzyła 
drzw i, gdy ten zbiegał pc schodach, o piętro n iżej 
w idział go inny lokator, akurat wchodzący, tak, 
że

Z E T K N Ą Ł  SIĘ Z NIM  T W A R Z Ą  W  ^ A R Z .  
Ma tc być blondyn, urw any w  jasny garnitur — * 
Uciekł on w  ul. Radziw iłlowską, kierując sie w 
stronę dworca kolejowego.

C Z W A R T A  OELA.RA 
zbrodniarzy Susskdndowna czuje s.ę względnie 
doDrze i  m ewi. L iczy  ona 47 lat. Prokurator prae- 
słuchał w  szpitalu SusskLidównę, która powoi 
pi‘ztdstawiła mu szczegóły przebiegu tragicznego- 
zajścia.

W Ł A D Z E  P R O W A D Z Ą  D O CH O D ZENIA
celem w ykrycia  sprawców tajemniczego morder­
stwa, któiego ofiarą padły trzy życia ludzkie, a 
jedna osoba jest ciężko ranna. Podobno władze są 
na tropie sprawców zbrodni.
jc x x x x x x x x x x x x x x x K A A X x x x x x x x x x x x r x x x

Cias odnowie przedpłatę 
na październik
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K ARO L IRZYKO W SKI

W ś r d d  k s i ą ż e k
Micual Rusłnck: BURZa NAD BRU­

KIEM, część pierwsza dwutomowego 
cyklu. Nakład Gebethnera i WolHa

„Burz<> nad brukiem.'' dzieje się w 
Krakowie, głównym epizodam te/ pierw 
szej części i^st rtrrcie austr/aokiei po- 
boi; z Tnismen’ w  'isłopadzae 19i8f zwy- 
Cidstwo tłumiu, idemoiowame niemiec­
kiego konau-atu —- a potem łu-Dieoie 
sldepow paskarskich, Jestto wanistko 
cpr-ane tak znakomicie, z taką plasty­
ką i tempe-amentem, że motfToł>y być 
ubił eszczone w jak .dhś wypsach szkol­
nych ^dvby nu obawa, o zadtiycanie 
dzicc prole-ćtrjuakich do w>.bryków u- 
'■jcanych. I wogóle żyje współczesny Kra 
kóv, w tej koiąZpce widziany właśnie 
,akby od scrooy brtdcu, widziany oczy­
ma andtrusów krakowskich, dr-elnych 
przemądrzałycti i przebiedowanytt ur­
wisów Wąsk e stare ufiiczk 1 i otemre 
br«jny —  nędzi pełna jednak wyzywa­
n e j  ,-ogody życśowej i optwmlznm, — 
zdawałoby się mejpożytego, w  t”"n sta­
rym bruku zawartego. Tak ozuje młodu 
autor swó K-aków i □iwoiego bohatera 
—  o jctoryon zaraz bęrmie mowa.

Póki autor nie wyładuje swo;H ucz­
ciwej wiedzy o Ktakowie w opisie zakść 
uli czai yćh, zagarniających wielką prze­
strzeń gubi się często w  drobiazgowych 
opisach dob i niedoli Piotrusia Oielu- 
cba, syna starej i śm lertelmc chorej do- 
zorczvni kamiemcznej. Np każdy niemal 
ża b ie j,  stróżówki w  tej kamienicy j‘est 
dokładnie i az przeplastycznie opisany, 
jakgdyby szło o wzorowe wypracowa­
nia z  zakres-i t. zw. poezji pracy. Au­
tor poshyfSUłe się jeżykiem giędetm, peł­
nym gwarowych wyrażeń, przylegają­
cych ściśle do 1 akt ów.

.A le  Rohus fpies kapitana) przj cup- 
kat już do stóp dziecka i liże mu brud 
z Jutt-jgo palca u n og . Lekki dreszcz 
przechodź, chłopc* od tego ciepłego 
osiego iezyka orze z nerwy. Piotruś pod 
nos*' nogę Jrż czuje, ;ak to będzie mi­
ło, gdy rm_ białe kudeTŁi psi poiasko- 
ca r txJ|hkv‘€ nog... Pies rajtołi się pod 
mundir- oan kapitaŁat od feąterystow.

—  Puść go, psiakrew, bękarcie!
.Piotruś cziuije pieść na lewem ramie­

niu. Ręka pana kapitana jest delikatna, 
w rękawiczce, lecz wprawna, biła prze-, 
cież po mordzie dziesięć.rew. Lów pol­
skiego rekruta. * N

„Oszołomiony P ;otruś nie zdaj z sobie 
sprawy że klamrę własnych szelek wtło 
czono mu w obojczyk. Nie wie także, 
że cesarski o-zeł chropowatego guzika 
zadrapał go w  dziurkę nosi ".

Jak Piotruś dba o to, afcy nwsietżne 
klamk. w  kamienicy świeciły się na 
glanc, tak autor wycyzeluje z aainilowa- 
niem szczegóły zewnętrTnt swojej po­
wieści A ie jak się ma sprawa z rzecza­
mi wewnętrznemś? b cm jest ten P o- 
truś,>

Nie, on nie jest znakiem zapytania, 
gdyż auftor aż zanadto dba o jegu kon- 
du tę Napisał jego charakter ka'aigraĘą, 
zrobił go chłopcem wzorowym, nawet 
wzorkowym. Piot-uś -wszed z tej ope- 
racji jakby ścieśniony, j’akiby widziany 
tylko ż pięknego profilu. Może to tak 
się wvdaj« tylko na razie Cnasem czy­
telnik mniema, i «  ma prasd sobą ks.ąż- 
kę dla dorastającej młodzieży książkę, 
stopę chłopcu i mydtra radośnie ogo­
nem

,.Aż naraz leeń o 'dbrairry niebieski 
której zadaniem fjeert razpcwszechffliiJĆ 
takre z ł *ady jak: Bez pracr nioma koła­
czy; módl się i pracuś; pomagaj sobiera 
Bóg ci dopomoże, i t. p. Piotruś w  wy­
rzuconej do kosza kopercie znal, duje 
dwa ciemruu-niebieskie barknoty, i za­
miast klipie tobie za to anaiat fołograt- 
ficzaiy a matce woreczek gumowy na 
lód, — zgubi oddaje, oddaje bogatemu.

mecenasowi Hubce ,ak< znaleźne do­
staje — jabłko, ,3 y lo  mu dziwitie przy­
jemnie1'. W  czasie roizrtchów uhcznych 
Piotruś sprytnie ratuje przed zemsty 
rłumu właśnie owego o cera , ustrji c- 
kiego, który go niegdyś uderzył. Matka,' 
umierając zostaw.u mu iako testamen. 
zasadę: Bądź, Piotruś, człowiekiem o 
czystych rękach To samo p-awi mu 
później jego starszy przyjaciel, inteli­
gentny pucybuk kolejOWT Dosyć szczu­
pła nauka na drogę życia. Pirytem nau-; 
ka dla Piotrusia wlaściw e zbyteczna, 
gdyż z  każdej pokusy wychodź on zwy­
cięsko. Gdy „ruda Helka" pom^wi-czks 
wagonów kolejowych, wabi go a t o- 
9obność on idzie za nią, lecz w  konct- 
przecież cofa się i z niechęt -p mów do 
niej: „Idźże już, myj wagony"! U ’ doda 
ku robi jej ten afront, że za niewyswiad 
czoną miłosną usługę wręazc jej mone­
tę, mów ąc: ,.A to bobie weź, tak, jak­
by ta już i było",

Wógóle chłopak niebezpiecznie po­
rządny i trochę hrabicz. Marzeniem je­
go jest Danusia Gąsiorkówna, córka 
ludz. bogatych z  jego kamiei cy. W y­
gląda poza swoją sterę. Za mało m?—* 
jak to się mowi —  „świadomości klaso­
wej", > ^

Przygriotła go wprawdzie okrutna Ij 
upoKorzająca nędza i buozi w  nim uczu, 
ci a buntu.

fDok na. >t.).
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Następstwa rozwiązania * 
kartelu cementowego

PR ZE D W C ZE SN E  ZA M K N IĘ C IE

W  dniu 23 września, dyrekcja cementowni F ir- 
ley w Górce koło Trzebini, wypow iedziała prace 
wszystkim  robotnikom w  liczbie około oOO osób, 
m e poda jąc nawet powodów zamknięcia ruchu. 
Ogoł roootm kow jest żyw o poruszony i  wzburzo­
ny przedwczesnem zamknięciem fabryki, gdyż 
zw ykle fabryki cementu stawały na zime w grud­
niu Rozgoryczenie tc powiękcza fakt, ze robot­
nicy wskutek przedwczesnego Zamknięcia fabryki 
nie przepracowali w bieżącymi roku 26 tygodni 
a zatem nie m ają prawa do zasiłków z funduszu 
bezrooocia. Byłaby to zatem druga zima, podczas 
której robotnicy nie korzystaliby z  zasiłków, acz­
kolw iek stale plącą składki do funduszu bezrobo­
cia.

Centralny Zw iązek rob. przem, chemicznego 
^odjął interwencję w  generalnej dyrekcji towa-

im  b liżp  do terminu ponownego otwarcia kon ­
ferencji Tużbiojeniowej, tern jaśniej okazuje się, 
że ma ona bardzo sta be w idaid. O He wygodę ohra 
dy konferencji zostaną wznowione, będah ona 
obracała się w  zupełnie innych niż dotyclaazas 
płaszczyznach i ktc w ie, czy nie wymion ą z lego 
jeszcze w iększe .niż dotychczas ■trudności.

Dotychczasowe obrady .oczydy się pod egidą 
L ig i narodów przy udziale wszystkich należą­
cych do n iej państw z dodatkiem Stanów Zjedno­
czonych i Rosji. Cdy na początku lata konferen. 
cja została przerwana, sytuacja była laiku, toczyła 
się walka nad żądaniem niem ieckiem  o  dozbroje­
nie, walka głównie z Francją, która żądała za ewą 
zgodę pewnych kompenza*. W  m iędzyczasie na­
szła zasadnicza zmiana w ugiupowaniu państw 
z pomysłu Mussolinłego a  przy silnym poparciu 
MacDonaida przyszedł do skutikiu „paki czterech' 
tj. A nglji W łoch, Francji i  Niemiec, który uzur­
pował solnie ipuawo decydowania o «asadniozych 
sprawach Europy', przedewszyst-Kitm o rozbroje­
niu.

Ta  pi oba wznowienia pi zedwojeunęgo koncertu 
mocarstw napotkała na silny opór Poiski . małej 
en'ten ty, do których ostatnio .przyłączyły się Siany 
Zjednoczone. Odpowiedzią Polski na „pakt czte­
rech ‘ było ściślejsze zbliżenie sie do Francji, od­
pow iedzią m ałej eoienty utworzenie z arm j. 
trzech je j członków: Czechosłowacji, Rumtmji
i Jugosławji jednego narzędzia wojennego, dy­
sponującego —  na stopie pokojowej —  blisko 
600.000 ludzi, a w ięc siłą Większą od francuskiej.

Przed (kilku dniam i1 Mussolimi. który coraz w ię­
cej wyrabia cię na „m aklera", wystąpił z projek-

W ladze wojskowe w  Salonikach otrzym aty w ia ­
domość z  pogranicza, że most kolejowy nad W ar- 
darem  koło m iejscowości M iroftas o 5 kilom etrów 
od granicy greckiej, został w ym ozony w  pow ie­
trz^ p izez komitadżich (rewolucjonistów  mace- 
Jonsko-buigarskich) pomimo ustawicznego pilno­
wania tego objektu przez silne posterunki jugo. 
słowiańskie. Gdyby w ybu J i nastąpił o  kilka, minut 
później, wyleciałby również w powuetrze express 
simploński, który w łaśnie łuż po katastrofie nad­
jechał, lecz na szczęście w  porę został za łrzy  
many.

Wskutek eksplozji kiiku żołnierzy z posterun­
ku pilnującego nw stu zoc.’ało -ahitych

Rówiloc zbśnie około 20 kumitadżich napadło na 
znajdującą się niedaleko wartownię jugosłowiań­
ską. W yw  iązała się gwałtowna strzelanina, w cza­
sie której przywódca napastników oraz trzech ko- 
ńaitadżioh zostało zabitych. Z  żołnierzy, bronią - 
cych wartownię, kilkunastu zostało rannych Po 
walce komitadżi uciekli w kierunku g ian icy  grec­
kiej.

Do Gewzeli p rzybył specjalnym pociągiem sil­
ny oddział wojskowy, celom wszi żęcia akr ii re­
presyjnej.

M A S ZYN Y  P IE K IE L N E  K O ŁO  ZAG R ZE B IA

. "ko Zagrzebia znaleziono na lorze kole­
jow ym  dw ie maszyny piekielne. N ie  m iały one 

ec lanizmu zegarowego, lecz były ’ak  połączone 
ynami, że wybucti n.islęj uwał z  cL-wulą aad-

C E M E N TO W N I W  GORCE

rzystwa F irley , domagając się przedłużenia ruchu 
fabryki o 4 tygodnie, gdyż tyle tygodni brakuje 
robotnikom dc uzy „kania zasiłków.

Robotnicy zdecydowani są nie opuścić fabryki 
po ukończeniu okresu wypowieazenLa i  nie -wyga­
sić pieca, jeżeli dyrekcja nie zdecyduje się na 
przedłużenie ruchu w e fa inyce o  4 tygodnie.

Zaznaczyć należy, że to przedwczeoiu. zam^nię 
cie fabryki, to objaw' w alk . pomiędzy kartelem 
a rządem Przem ysłowcy, any rooić na przeaór 
rządowi za zawieszenie kartehi cementowego, za­
m ykają fabryki. Takiej taktyce robotnicy wszyst- 
kich cementowni zdecydow'ani są przeciwstawić 
się wszelkiem i lozporządzainemi środkami aż do 
prowadzeniu fabryk na wcasne ryzyko wbrew  
postanowieniom pazrmysłowców.

e— O O O —

tern uporządkowania spratw Europy środkowej 
czyi: tzw. państw naddftmajskieh, przedkładając 
swój projekt tylko państwom „paiktu czterech" 
i Polsce, łemsamem podkreślając, że tylko tym 
państwom przysługi'je prawo decydowania o za­
sadniczych sprawach Europy To odsunięcie L ig ! 
narodów, to pominięcie małej en ten ty i to w yeli­
m inowanie Stanów Zjudńoczunych znalazło 
z  m iejsca odpowiedź: Amuryka przez swego dele­
gata Normana, Davisa oświaduźa że nie uznaje 
pcza konferencją rozbi ojeniową żadnej instauicji 
uprawnionej do Toztnząsama fcweśtji rozbroje­
niowej, a jeszcze dobitniej odpowiedziała nmła 
ententa — odpowiedzią je j było wskazanie na po­
w yże j wymienioną arm ję, która —  tego możm 
się domyśleć —  potrafi przeszkodzić uporządko­
waniu problemu naddunajskiego bez niej.

W obec tego konferencja rozbrojeniowa, jak jpo- 
rwiedzieJ"śmy, stanęła wobec nowego p o ło żen i. 
Toczy  się zakulisowa walka głównie o jerzt szko­
dzenie Niemi om w  „zatrzaśnięciu" drzw i, co już 
z jm ark ow a ły  przez w yjazd  Neuratha i Goebbel­
sa z Genewy. W  ruchu są „adw okaci" N iem iec: 
MussoJimi i MacDonald. aby wym usić na Francji 
ustępstwa w  duchu przyznam.0 Niemcom równo­
uprawnienia, Francja zaś w  trudnej jest sytuacji, 
jest nowiem  skrępowana .paktem  czterech" i u- 
m ową londyń?ko-paryską. Już teraz prasa fran ­
cuska robi1 swemu rządowi wyrziuty, że zbyt spie­
sznie zgodzi! się na —  cuprawda, małe —  ogran i­
czenie zbrojeń i niewiadomo, na co Frani ja się 
zdecyduje: na dalsze ustępstwa czy na zerwanie 
konferencji.

jechania pociągu. Śledztwo stwierdziło, że oby­
dw ie maszyny piekielne są pochodzenia zagra­
nicznego.

A R E S Z T O W A N IE  TRUM BICBA 
Jak donoszą z  Zagrzebia, został onegdaj lam 

aresztowany b. jugostawiaii.sk m inister spraw za­
granicznych dr. Trumb.ez. Trum bicz byt ostatnia 
przywódcą chorwackiej partji chłopskiej na m ie j­
sce aresztowanego swego czasu dr. Maczka.

Trumib!cz został aresztowany za nawoływanie 
członków ew ej partji do niebrania udziału w  w y ­
borach gm innych w  dniu 8 października.

Katastrofa budowlana
we Lwowie

W  ’ ił>. sobotę w yda żyła  się we Lw ow ie  w ielka 
ikatastrofa buaowiana. Na polecenie dowódcy 
szpitala wojskowego buduje się iw podwórzu szpi- 
tainem dom zapasów yv który ma służyć jako ma­
gazyn dla m&terjałów wojskowych. Ze wizględu 
na oszczędności dowodca w ydał polecenie, by ro­
boty przy budowie tego domu wykonano w yłącz­
nic- silam i1 w o jikow em i i nie angażowano facho­
w ych  budowniczych. Nagle w  czasie roboty za­
waliło się rusztowanie, grzebiąc pud sobą sześciu 
żohńenzy i  sń izanta, którzy, byai tam z£j£u. —

W szyscy zostali ranni, dwóch żołnierzy z sier- 
ża.item, którzy odnieśli poważniejsze omażeniu 
przeniesiono do sępi tai a. wojskowego, gdzie ich 
natychmiast opatrzono.

Cukier krzepi...
11 GROSZY ZA 1 KG. CUKRU —  ALE  

DLA 7AGRJ NICY
Cena cukru wyprodukowanego w  Polsce i  dla 

obywateli państwa polskiego wynosi 1.40— 150 zL 
za 1 kg

Cena t^osajne^o cuk-u wywożonego za g ra m y  
dia cudzoziemców/ wynosi obecnie I I  (aeowuie 
jedenaście) groszy Już wówczas, gdy cukier pol­
ski sprzedawano „^granicą po 17— 20 gioszy za 
1 kg. m ów iło  się, że służy on w  A n g lji dc tuczenia 
angielskiej trzody chlewnej, ale widać i ta cena 
w yaaia sie tam za wysoKa, skoro spadla na 11 gro 
szy. Dajcie tan cułdei obywatelom  polskim!

Podobno kaszta p*odukcj cukru wynoszą 50 
groszy za kg., wobec czego do każdego kilogi arna 
dopłaca się po 39 groszy. CK-zy wiście nie dopłacają 
cukrownicy, piacą za 10 Konsumenci cukru w kra­
ju. W  kraju sprzedr je  się cukru 2 m il. 700 tys. 
oetnarów, a zagranicę w yw ozi się 800 tys. oetn.

Gdyby cukier w  kraju  byt tańszy, czy nie pod­
wyższyłoby się jego spożycie o wywożoną ilość 
Przecież dziś w ieś nie konsumuje zujjełnie cukru, 
w  m ieście cukier jest dostępny coraz mniejsze 
ilości ludzi, produkcja przemysłowa opierająca 
się na cukrze zamiera, bo cukier jest szalenie dro­
gi, zaprzestano robić konfitury, nalewki, bo owoce 
można jeozcze kupić, ale na cukier n ie starczy.

Przed wojną cukier Kosztował 1 koronę za kg. 
wedle obliczeń i teraz nie powinien byc droższy 
już po pokryciu wysokiego podatku. Dodać bo­
wiem trzeba, że cukier spożywany w granicach 
pans‘ wa jest wysoko opodatkowany, natomiast 
wywożony zagranicę jest wolny od podatku.

Ta  wysoce osobliwa gospodarka cukrów^ od 
zna cza się jeszcze tern. że cukiow nicy ciągiią ho- 
rendaine z  niej zyski place dyrek ’orów, om tjem y 
obracają się w  kwotach n ie tylko na nasze sto­
sunku niebywałych, chodzi tu o sumy obracające 
się w setkach tysięcy rocznie dla jednego rsob- 
nika. Tych  oczyw iście cukier krzepi, krzepi tęż 
konsumentów zagranicznych, gdyż otrzym ują go 
za bezcen.

W szędzie w  swiecie cukier jest uznany za arty 
kuł pierwszej potrzeby, bo w  odżyw ianiu  zw ła­
szcza dzieci odgryw a pierwszorzędna rolę

U nas jest on dla szerokich mas niedostępny 
choć cukru w kraju jest zadużo. Czyż to nic obłęd?

Więzienia w piwnicy
P R Y W A T N E  „Ś L E D Z T W O " M O C A R STW O W E

W  poniedziałek na wokandtoie sądu okręgowe­
go w  W arszaw ie znalazł się proces, obfitu jący w  
niezwykle momenty.

Sprawa da.uje się z czasów głośnej rozsprze. 
daży pocztówek i plakietek z  podobizny ministra 
spraw wojskowych G łówny ich producent znanv 
na terenie W arszawy, p. £diward Zarębski, pow ie­
rzy ł rozspizedaż m iędzy mnemi Lidze mocarstwa 
wej. Liga zajęła się wykonan lem powier. onego 
zadama bardzo gorliw ie i  skrupulatnie. Zurgajti- 
zowano specjalny sztab i najreklorów, k tó .zy  nrieu 
jczdzdć po poszczególnych w ejew  dztwach i roz- 
sprzedawać pocztówki. Dla podniesieniu aniory- 
tetu .pauiow insp^ktoróiw i ułatwienia tm. doniosłego 
zadania, wyposażono jch w  auta i listy poleca­
jące. B y ły  wiięc m iędzy tan i lianami pochwalne 
pismu. BU starostw i przeróżnych komitetów.

M iędzy innyiini zaangażowano aa stanowisKO 
takiego insoekiu/a od .sprzedaży niejakiego Jiuijan 
Kuruicikiego. Kurnicki w ziął auto, pocztówki, pa­
sma podi^cające i znikł. Dopiero wskutek nalegań 
generalnego dyn ek tor a całej im prezy p. Zaręb­
skiego oaszukano Kum ickiegc na Pomorzu skąd 
go zawezwano do W arszavy .

Mocarstwowy inspektor zameldował się do sa­
rn igo „prezesa" Zarębskiego, który zażadał złoże­
nia rachunków. K m nick i kręcił i  odwileKa* z roz. 
racnunkiem i wo\vezas „j>an prez/s* kazał Za­
mknąć opornego itispektora w  p-Winicy, grozan 
rrui że w yjdzie  na wolność dopiero po złożeniu 
szczegółowych rachunków. Inspektor siedział w  
karcerze, a p. Zarębski przeprowadzał tym"zasem 
badanie kwitów i formalne śledztwo prokurator­
skie. Piacowano przez dwa dni i ustalono wresz­
cie, że Kurnicki przywłaszczył sobie 4072 zł. —  
Wóiwczas Zarębski w ezw ał rodzinę u\ ięzionego, 
sprowadził z p iw n icy mocarstwowego inspektora 
i zaproponował pokrycie strat w  wek/Jach. la rg i 
trwały caleąna godzmazr-. aż  wrtsauie kce.wn, u-

Nowa faza w walce o rozbrojenie

—  o o o  —

Dynamit na Balkonie
W Y S A D Z E N IE  MOSTU N A  W A ilD A R Z E
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v* łożonego w  faksie podpisali. Ten fakt ułagzdzd 
wreszcie Zarąbsk.ogo* któ*-y zwoln ił Rw m dkiego 
z harcem.

KuiJaCikr, znajdując się już **s wolności. pocziuł 
się pewniejszyan i namówił roozinę do niewyku- 
pywan ia w eksll. Srodze to jednak remiśtiłr lie  na 
nim, gdyż L  ga oddała sprawę dc prokuratora.

Na poniedziałkowy rozprawę obrońcy Kiurnif- 
kiego adwokaci Drobnicwski i Klein zawezw ali 
na świadków Zarębskiego i senatora W yrostka, 
by wyjaśn ić tajemnicze okoliczność, i  więzieniem 
Kurnickiego w piwnicy. Dodać najeży, że nie 
pierwszy to proces Kumiuiciego K arały go jotó są­
d y  dwukrotnie za piuywłonyaoźeiiir* i kradzieże.

Z Krafu i zc świata
— o—

STO SU NKI W IĘ Z IE N N E . Z Zakliczyna w  po­
wiecie brzeskim donoszą nam o atosui-kach, pa­
nujących w  aresztach a u t  sz< go sąou groaztkic- 
go. W ięźn iow ie namiasl kocow utrzymują strzę­
py, pod łepszemi zaś uocami śpią robotnicy do­
zorcy w ięzi en.a. Prześcieradeł taaże niema, na 
prze ' cie radiach śpi tylko dozorca, a w ięźniow ie 
śpiy na zgniłych sienniKacn, wypełnionycn zgm - 
łą słomy. Sienniki pełne są wszy i robactwa. Na 
lepszych siennikach sypia .m żąca . lobotn it do­
zorcy’ . Pożyw ien ie przedstawia też w iele do ży­
czenia, na śniadanie ,e*t kwaterka kawy i  iepk, 
chlen wariosci kilku groszy, na obiad kapusta i  
ja łow e ziemniaki.

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I ŚW. JACKA. 
W  górnośląskiej aopclni „św  Jacek' w  pokładzie 
„Siudło" na jednym  z filarów’ w ydarzy ł się nie- 
szczę nw y w'ypadem Miunowici wskuiek onerwa- 
nia się węgla przywalony został ładowacz Jan No­
wak z  Król Huty. Dzięk. na ty, nmiiastowej akcji 
ratunkowej Nowaka odkopano z pod zw ałów  w ę­
gla żywego. Doznał on zmiażdżenia ręki i ogól­
nych obrażeń cieiosnych, Zaznaczyć należy, że u- 
rząu górniczy beda systematycznie w drodze w i ­
zytac ji urząozen Kopalń ianycn stan bezpDczen- 
stwa .na Kopalniach, W  ostatnim czasie za n ie­
przestrzeganie przepisów’ górniczych, dotyczących 
Dezpleczeńsrwa, unząd górniczy nałożył ns lulku 
sztygarów grzywny pieniężne. I tak P ,otr Slyletz, 
nadgom ik aopaln.- „W olfgang-W aw eł", ukarany 
zTstał kwotą 50 zL, sztygar kopalni „Nlemcy 
Eryk Tepser ukarany ziostał również ta tą  grzyw ­
ną.

N A P a D  kA B ITN K O W Y W  ŚRÓDMIEŚCIU 
K R A L . H U TA . W  ub. sobotę w  godzinach wieczór 
nyeh K ió l. Huta została poruszona śm iaiym na­
padem mourucowym, kióregc dokonał nieznany 
dotychczas sprawca w  śródmieściu. Około godz 
19, powracała do domu przy uu Lukaszczyka Ma. 
r ja  L ip ińsiu . W  chwili, gdy L. znajdowała się w  
biam ie uomu, przyskoczył do n iej nieznany osoto- 
mk, który uderzy’ ją z tyłu w  głowę tępem na­
rzędziem, poczem w yrw a ł je , torebkę. z  »ąk i 
zbiegł n r podwórze domu. Tam  przeskoczył ban­
dyta aoś<! wysoki płot, poczem zniknął w ciemno­
ściach. Zalana krw ią Lipińska nie straciła przy­
tomności. lecz wszczęła aiarm, który zwabił na 
m iejsce posterunkowego policji. Zarządzona na­
tychmiast obława ni< dala rezultatu 
‘ W IL L K iE  N A D U Ż Y C IA  W  M AG ISTR AC IE  W  

SOSNOW CU. W  pierwszych dni ton  ub. miesiąca 
wt Sosi.owcu została w ykryta  olbrzym ia afera z 
fałszowaniem  kwitów , wystaw ionych z ty  tuto po- 
nieranych opłat podautu miejsiuego od przyw o­
żonych do miasta ładunków kolejowych. W sku. 
tek m anipulacyj tych magistral pon-osi straty, 
-dące w setki tysięcy? złotych, W  zw iązku z aferą 
aresztowano wówczas pomocnika kasjera eksw  
d yc ji ko lejow ej w  Sosnowcu, Konstantego Cie­
plińskiego oraz Sześciu innych osób, które wspól­
nie z Cieplińskim dokonywały f i  tszerskich mani- 
piuacyj na uzkodę magistratu. W  wyniku rledz- 
tw a w ydzia ł śleuozy w Sosnowcu aresztował je ­
szcze dw ie osoby, wmie&zpne w aferę: W acław a 
Judejkę, urzędnika T cw  Susnow :eckieg< > i Broni- 
s ła „a  Szota, urzędnika firm y  Łempiciu w  So­
sno w cu. Zaznaczyć należy, że zakłady przem y­
słowe, w których pracowali aresztowani urzędni­
cy, w  aferę tę n ie są wmieszane, nadużycia bo- 
v. iem popełnione były przez wspomnianych u- 
rpędników w porozumieniu z Cieplińskim

K R W A W E  N A P A D Y  N A  P u O ą G I W ęG L O - 
Vi E. W  nocy na czwartek zastrzelony zos*ał przy7 
kradzieży węgla z wagonów  na dworcu towaro­
wym  w  Mogilnie robotnik Gzr-.etaw Paradowski. 
Sekcja zv łok wvkazała, że kuia przeszy ła płuca 
i łopatkę, powodując natychm iastowy śmierć. Pa ­
radowski osierocił młoda żonę i dw oje maleńkich 
dziatek. W  czwartek o godz. 1 przy stacji Chełm­
ce w  pow. mogileńskim  podczas ki adzieży węgla 
z  po, lągu przez kilka osobników doszło do nowe­
go zajścia Policja, obserwując fakt kradzieży, u- 
ży ta broni painej, skutkiem czego jeden z  osob-

Pobicie rekordu stratosferycznego
AE R O YAU O I SO W IECC Y O S IĄG N Ę LI W YSOKOŚĆ 19.000 M E TR Ó W

Jak ju ż donosiliśmy, loi do stratosfery balonu 
sowieckiego „SSSR" Joszedl w’ sobotę rano do 
SKUiku. IK ięk i pomyślnym  warunkom atmosfe­
rycznym, balon szj bko posuwał się w 6órę i o 
godz. 11 rano według radjow ych  v 7iaaomośc- na­
desłanych przez załogę balonu, znajdował się ju i 
na wysokości 18 tys. metrów. Balon posuwał się 
powoli w  górę. Pogoda była ba. dzc dobra i nic 
było zupełnie praw ie wiatru.

O godzinie l fó 3  lotnicy nadesłał! wiaaomość, 
że przekroczyli strefę 19 tysięcy metrów, lec* ba­
lon wskutek wadliwego działania wentylów ga­
zowych, opuszcza się w  dół.

Na wysokości tej dokonano bardzo waża/cn 
badań stratosferycznych. Cała gonaola pokryta 
jest grubą warstwą lodu- co znacznie obciąża ba 
lon. Temperatura wynosiła 76 stopni l tylko dzię­
k i specjalnym  aparatom udało się lotnikom u- 
trzymać w  gondoli temperaturę 22 stopni Celsju­
sza.

Balon sov ieeki pokona! rekord prof Ficcarda 
ustalony przeć’ lokiem

O godzinie 17*30 lotnicy wylądowali szczęśliwie 
koło wsi Kołouana. Załoga skradająca się z  3 łu­
dzi, jesi zcLowa.

— o o o  —

Ruch strajkowy w Ameryce rośnie
R O U S E YE LT  W Y D A Ł  JESZCZE JEGEN KO D EK o P R A C Y

Na terenie całych Stanów Zj»: Jnoczon/dL ruoL 
Strajkowy w za as ta z każdą cLwuią. W  Per-sylwŁ- 
nji w  tamtejszem zagłębiu węglowem, iak rów ­
nież w7 przemyśle m eU łu igczn ym  (PittsŁung i o- 
kodice) strajkuje przeszło 100.000 roborników. —  
W  Now ym  Joiku strajkuje 75 tysięcy pracowni­
ków  konfekcyjnych, oraz m aiarzy i dekoratorów 
W  Detroit pUzytsiąpi o do strajku 15.000 robotne . 
ków  prasmysłu automonhowego 

Ogółnie stę liczą z  tem, że fala strajutow* roz­
szerzy sń̂  iflA stany ZaCthodnie. W  w ielu  punwiach 
docn^dizi dc starć m ięazy strajłoującymi i policją. 
Specjalnie poważne polożtn it L in ie je  w  PensyL 
w an ji

G^jboLnatOł1 tego Stanu Piuchol ûclał się bauno- 
lotem do do H^-depark, siedziby Roosevelta Ce*en; 
aaradzenia się z prezydentem nad wytworzoną 
sytuacją. Ogólnie się Jiczu z  jakiem ś energiwaien 
wystąpieniem Roosevełta w najM-Jszych godzi­
nach.

*  *  *

Prezydent Rooscv elt odbył KomeTercję z  guńer- 
natoiem Pensi Iw an ji i  podpisał wreszcie kodeku 
pracj7 dła przemysłu węglowego i stalowego. —  
Ogól nap przypuszczają, że dzięki temu v 7 Pensy i- 
w «n ji piz/otąpi do pracy około 100 tys. robo tu­
ków, jako że now y kodeks spełnia w  więkozoścf 
ich z^danta, dotyczące pracy i  płacy.

alków został ran.ony w  okolicę serca, a następn* 
spadł z  w-.gonu pod koła pociągu, któ ie  m u 'ao - 
cięły nogi. Nazwiska osobnuca w wieku od 20 <ło 
24 lat nie zdołano narazie stwierdzić. Zw łoki od 
stawiono dv szpitala w  Inowrocławiu.

K A P IT A N  D U ŃSKI ZA S Ą D ZO N Y  W  G D YNI. 
W  sprawie zanojutiwa w  ani u 3 września uizędini- 
Ka kcpaJni „Sauum" Lidkiewicza, zapadł w so­
botę wyrok, mocą którego oskarżony Andersen, 
wjasciedeł szwedzkiego statku „H eros" został u- 
zmany w innym  nitrozm^-śllnego zahojslwa i ska­
zany na dziesięć m iesięcy więzienia z  zawiesze­
niem na dwa lata. Powództwo cyw ilne pozosta­
wiono bez rozpoznania.

M IN IS TE R  W  O BRONIE D YM ITR O W A . Buł­
garski m inister rołnictwa Jordanów, wysłał na 
ręce prezesa trybunału Rzeszy w  L  psłau, przed 
którym  toczy 6ię obecni- komedja pro^.esu o  pod­
palenie Reichstagu, depeszę, pCdpisauą ir/wmeż 
p iz tz  trafach innycJa wybitnych przywódców óuł- 
garjktej partji chłopskiej: Todorowa, Sto Janowa 
i Atanazowa. Po litycy bułgarscy stwierdzają w 
tej depesz7, że Dymitrów jest wprawdzie ich prze 
ciwnikicm  politycznyn:, ale człow iekiem  bez­
względnie ideowym , niezdolna m  do popełnienia 
zbrodni, jaką mu zarzuca akt oskarżę ;ia.

D Z IE N N IK A R Z E  SO W IECC Y O PU ŚC ILI TUŻ 
N IEM C Y. W  sobotę wienzorem w yjecaali z Ber- 
Wha, opusaazając Niemcy; ko espondenei prasy 
sowieckiej. W raz  ze swą m i kolegam. wyjechał 
berliński korespondent Tasaa, Łwau Btopatow, —  
któay w  drodze oo Moskwy za trz jm a się przez 
kilka dni w  W arszawie.

SZTU R M O W C Y M AJĄ PECH A. Koło F-ank- 
furtu, nad C*drą, najechat w  piątek Wieczorem 
znowu jakiś samochód na będącą w  marszu ko- 
Jiumn  ̂ szturmowców, Dziewięciu członków S. A. 
odniosło ciężkie rany. Z pasażerów aula nikt mc 
został ranny.

HENRJ BARB iiSSE  A R p S Z T O M  AN Y  W  NO­
W Y M  JO R K I1. W  piątek w  momencie, gd_y do 
portu w  N ow ym  Joćku przybił statek „Beicnga- 
-|a", policja poUtyczna aresztowała znajdującego 
się na pokładzie znanego fraiicuskiego pisarza ko­
munisty ezn-ego HemytKa Barbusse. Równocześnie 
aresztowano jego sekretarkę. Pisarzowi oświadczo­
no, że aresztuje się go dlatego, ponieważ istnieje 
obawa, że bedzie .prowadził na terenie Stanów ptro- 
jragandę koiniurnstyiczną. Barbusse m iał wygłosić 
iw Ameryce dwa odczyty na terna], pokoju św ia­
towego.

W G L J A  N IE  CHCE .„A R TY S T Ó W " Z  H IT L E R  
LA N D U . Gościnny występ ,,gleKhschaltowanego" 
aktora niemieckiego W ernera Krausa a w Londy­
nie zakończy® się szybko, a niefortunnie, Ptem-ie- 
ra sztiuiki Hatuptmanna ,d>r'zed zachoden1 słońca", 
w której Krauss grał główną rolę, musiała zostać 
przeiwana na samyim porząDku, gdyż z galerii sy~ 
jMięiy się ulotki z napisem: „Precz z H itlerem !" i 
cuchnące bomby. Po  usunięciu demonstrantów 
z  galerji i (Drzewiehzeniu sali, .przedstawienie za­
częło się nanowo, ale ukazanie się Kraussa na sce­

nie zostało przyjęte wirogiemł okreykami publicz­
ności. T ym  razea w majjifestacji wzięły uoział i 
p ierwsze rzędy. Po lic ja  interwenjow a!a ponownie 
i lak p  rem jera pomału doo7'Jokła się do końca 
wisrod ciągłych przerywań ze strony publiczność* 
i m terwciicyj policji. Po ten* zajściu dalsze w y ­
stępy Kraussa zostały odwołane, a on sam śpiesz, 
m e wyjechał z  Londynu. N iem cy h :tlctrowskie w y  
pędziły masę swoich najznakomitszych aktorów, 
ponieważ oni jarni lub ich zony czy m ężowie nie 
b y li „czyste aryjskiego" pochodzenia. W  nagonce 
tej i szperaniu w  prywatnem  życiu swych kole­
gów  i koleżaneik nie wistydzili się brać uoziaiu 
zdolna nawet aktorzy, uważający się słusznie czy 
-mes.usznoe za „ary jeżyków  " czystej krwi. Koniku, 
rencja została dla nicłi w  ten' sjKtsob pow .zn ie 
zmnlejazons ale jeśli zagranicą ci „a ry jscy" akto­
rzy  są traktowa*.! r.ie jako artyści, ale jako ka­
towscy pachołkowie, to nie mają powodu skarżyć 
się na niespraw iedliwość.

M IN. JOZEF P IŁSU D SK I ZAPR O SZO N Y 
DO M O SK W Y

Praga, 2 października (teł. w* ). „Prageu Press j ‘‘ 
donosi z  Paryża, ze marszałek Piłsudsk; na wiosnę 
jX/jedzie do Sluskwy na zaproszenie oficjalne rzą­
du sow-eckiego.

Z M IA N A  W  U S T A W IE  O PO żd  CZCE 
W E W N Ę T R Z N E J

Warszawa, 2 października (lei. wff.). Dziś po­
południu zapadła de cyt, ja co do zmiany art. 5 
ustawy o pożyczce wewinętrenej. Zm iana jx>lega 
na tem, że na żądanie subskrybentów daiszych
5 rat mu-że być rozłożonych na 10 m iesięcy. Obli­
gacje bedą wydane po spłaceniu ostatniej raty. 
Subskrypcja zostanie zamkniętą 5 b. m. w ieczo­
rem. Dla siulbskrybtntów, wpłacających ze sum 
należnych im  od skarbu państwa subsk yp c ja  bę­
dzie trwała do 7 b. m.

K T O  N A JW IĘ C E J SI B S K PYB O W A L?
Wlarszawa, 2 października (teł w i.). Wedfle 

obliczeń w  ogólnej jurnie 246 m Tjonów dotycn- 
cua? suliskrybowanyrch przypada 1SU mi'joinów 
lim świuć u,zędn *zy.

TX>LAR
W arszawa, 2 październiUaa (tel. wó.) W  owotarh 

prywatnych płacono dziś za doiara 5.81 zł. Bank 
Polski płacił 5.76 zł.

Londyn, 2 października. Tendencja zmrokowa 
funta i do'ara utrzymuje się na europejskich rym 
kacb w  dalszym ciągu. Dodara notowano dziś 
w  Londynie 4.78, w  Zurychu' 3.36 i pół, v r Paryżu 
16,60 iw  Ams,t< rdam ie 1.62. Frumta ang Jskiego 
notowane w Zurychu 16.01, w  Paryżi’ 79.2? i pór 
i w Amsterdamie 7.70.
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ZR O ZPAC ZO N A  .MATKA Z A B IŁ A  M ĘŻA 
I D Z IE C I I S IEB IE  

Berlin, 2 października. Żona pewnego ruszm- 
Karza w Luawigsnafen zastrzeliła ubiegłej nocy 
swojego męża, dw ie córki w w ieku 11 i  16 lal, po_ 
czern wystrzałem z rewofwenu w  głowę pozba wiła 
się życia. M otywem  tego strasznego kroku by ły  złe 
\Vanunki gospodarcze.

SAM O LO TEM  U C IE K Ł Z ROSJI 
Ryga, 2 października. W  Sem igalji na taryto- 

ijuim łotewSkiem, podczas przymusowego iądo. 
wania uległ silnemu uszkodzeniu sowiecki samo­
lot pocztowy. Pilot, który został lekko ranny, 
oświadczył, że pragnął zbiec do Łotw y w ia z  z  oa- 
molotem, jednakże z  powodu braku benzyny nie 
mógł już do Rygi dolecieć i zmuszony był lądować, 
przyczem megł wypadkowi.

Ł O I  V L IN D B FR G H A
Oslo, 2 października. Pułkownik Lindbetgli 

przyoył tu dziś z Ta llina i zamieszkał w  posel­
stwie ameiyikańskiem.

EM IGRACJA ŻYD Ó W  DO P A L E S T Y N Y  
A L IG A  NARO D Ó W  

Genewa, 2 .października. W  kom isji politycznej 
Zgromadzenia L ig i Narodów odbyła się dziś ‘ dhiz_ 
sza dyskusja nad kwesłją em ig.acji Żydów  do 
Palestyny w związku z polityką ąnly semicką 
w  Niemczech. Delegat angielski wskazał, ze jak ­
kolw iek An&lja zdaje sobie sprawę z domosłośei 
tego pi obłemu, to jednak uważa za wskazane za­
chowanie pewnego um iam , ponieważ kraj ten 
dysponuje tylko ‘ ograniczontm i możliwościam i 
im igracyjnem i W skazał on dalej, ze przebieg 
em igracji dc Palestyny odbywa się zupełnie po­
prawnie. Także delegat francuski senalor Beren- 
ger wypow iedział się za planową im igracją do Pa­
lestyny. Rabin australijski Freedmao zwracał się 
do rządu angielskiego z apelem, aby udzielił swe­
go poparcia w rozbudowie Palestyny i uczyni! 
z niej prawdziwą ojczyznę narodu żydowskiego, 
spełniając w ten sposób zobowiązania wynikające 
z piastowania mandatu. Delegat niemiecki v. Kel­
ler oświadczył, ze problem em igracji Żydów  do 
Palestyny powinien dalej pozostać przedmiotem, 
należącym do stałej kom isji mandatowej. Go się 
zas tyczy kwestji uciekinierów żydowskich z N ie­
miec, to zastrzega sobie zajęcie stanowiska w  tej 
spr iw ie po doza i  obrad kom isji gospodarczej nad 
wnioskiem delegacji holenderskiej.

Genewa, 2 pnździei mka. Zgromadzenie L ig i 
Narodów na dzisiejszem  posiedzeniu popoludnio- 
w em  dokonało wyboru trzech niestałych człon­
ków  Rady L ig i Narodów na miejsce ustępującej 
po upływ ie normalnej kadencji 3-letuiej: Norwe- 
g ji, Ir land ji i Guatemali. Na nowy okres 3-letni 
wybrano na miejsce N orw egji —  Danję na m ie j­
sce Guatemali —  Argentynę i na mi. jsce IrL n d ji 
—  Austraiję. Następnie bez dyskusjii przekazano 
wniosek rządu holenderskiego w  sprawie ucieki­
nierów' żydowskich z  Niem iec —  kom isji go^po- 
daiozej. ,

Sensac e w procesie e
aamooT, 1 października.

K O N FID E N C I JAK  Z ROGU OBFITOŚCI 
W  uzupełnieniu ^ raw ozdan ia  rozprawy sobot­

n iej podajem y zeznania Mar jaru? Sochańskiego 
(la l 35), w icew ojew ody lwowskiego, b. nacraliiuka 
wydziału bezpieczeństwa.

Świadek zeznaje, że Baranowskiego, jako kon­
fidenta znał, ale osobiście z nim  nie rozmaw ran 
Gdy r. I wacho w przyszedł do pokoju świadka. i 
oświiadczyl że Baranowski uskarża się na Gze- 
cnowicza świadek nakazał b. nadkom. Bolłewi- 
CzowL polecenie zerwania kontaktu Gzeciiowskie- 
go z  Baranowskma, wtedy też pierwszy raz ze ­
tknę! się z Baranowskim wyshicnując jego żalów 
i wręczył mu nawet 200 z£. Dając 200 zł. świadek 
pow iedział .płacę dobrze, ale wym agam  dobrych 
InlCamacyj. Jak przyłapię was na jakiem  łajdac­
twie, to się poracnujem y" —  W  takim tonie za­
wsze jestem w zwyczaju  z  konfidentami rozm a­
w iać —  konkluduje świadek. Po zabójstw ie Cze­
chowskiego świadek pytał Baranowskiego o 
oprawćóvr zabójsfwa Ton  podał wówczas parę na­
zwisk, a na zwróconą uwagę, że brak podstaw dc 
wykazania w iny aresztowanych, Baranowski o- 
św iadczył ^trzeba ich bić to się przyznają".

Następmo świadek opowiada o  metodach ko­
rzystania z  konfidencjonalnych wiadomości.

P łaci się i kupuje się —  m ów i w icewojewoda. 
E to poaaje dobre wiadomości, a kto złe, jest rze­
czą orjentaoji policyjnej. Np. 2 m akowski za lo ­
dzony na śmierć za udział w  napadzie pod Gród­
kiem, zaiiiueuiiiuną potem na 15 lat więzieniu był 
tez konfidentem, kom ldentcm  był Berezmski. za­
bity w  czask napadu, kont identem by ł Nycz, któ­
ry  dokonał zamachu na k om  Git-sit-Icziika.

Na konferencji u r. Iwachowa Braranowskl, ze­
znaje świadek, m iał oświadczyć, że jest zdolny do 
„m okrej roboty".

Skonfrontowany z wToj. Sochańskim r. Iwachow  
zaprzecza jakoby Baranowski mowiii coś podob­
nego, zresztą r. Iwachow zauważa, że w w ydzia le 
bezp. pracował dłużej od Sochańskiego , dlatego 
jego poglądy są ściślejsze.

*  *

(Te le fonem  od naszego korespondenta) 
Sambor, 2 października 

Na dzisiejszej rozpraw ie zeznawał B illew icz, 
nadkomisarz po lic ji w  Krakow ie, b. naczelnik u- 
rzędu śledczego we Lw ow ie. Z Baranowskim ze­
tknął się w  r. 193U pod koniec .pacyfikacji". —  
Świadek zwracał często uwagę na nieścisłe in for­
m acje Baranowskiego i zawsze otrzym ywał od 
niego odpowiedź, że wiadomości, są dlatego nie­
ścisłe, porueważ kom. Czechowski nie umiałby 
ich wykorzystać. Dalej św. opowiada znane h i .

Aresztowanie prov 
rewolucji w

okatora z  czasów 
1905—1906

Proces brzeski w Sądzie Najwyższym
(Te le fonem  od naszego koresponJenia )

W arjzawa, 2 października.
Dziś o godz 10 przedpoł. rozpoczęła się w  Sądzie 

Najw yższym  * odprawa kasacyjna w  jproccsie brze- 
skkn. Kasacja domas a się umorzena sprawy, po­
nieważ wtem, cc zarzucane oskarżonym, niema 
wogóJe cech przestępstwa.

Kom pletow i sydziowskiumu przewodu .czy prezes 
laby karnej R zym ow ski wolu ją  sędziowie W i- 
sznicki (nefśrentt) i Hauryłkiew icz. Urząd proku 
ratoPsfk' reprezentuje (pnofcuraior Piernikowsk'. 
protokół prowadzi sekretarz P izyłuski. Zaznavzyć

należy, że sędzir -referent W isznick i przewodniczył 
na poprzedniej rozprawie, na której zniesiono w y­
rok sądu apelacyjnego.

Z oskarżonych z jaw i! się tylko tow, Mastek, 
który zajął m iejsce wśród publiczności.

Z  Obrońców przybyli: EeTenson, Urbanowicz, 
■Nowodworski, Landa u, Iłąbrowslo, Szur lej, S z j-  
mariskt, Polok, Barcikowski Rudziński, Gralińsni.

Po  referacie V7it>znickitgo przemawiał, kotejne 
obrońcy Sżuirildj i  Berenoon, atakując .poszczególne 
punkty wyroku sądu apelacyjnego.

Na loap .aw ę odroczono do dnia następnego.

R O B O TN IK  ŻYW C E M  U G O TO W A N Y  
W  K O T L E

Tarnów, 2 października (tal. w ł.). Dzisiaj w  ce­
gielni Biacha m iał m iejsce okropny wypadek. 
W  chw ili gdy robotnik nazwiskiem Kowal zajęty 
był oczy yóczanhm w ielkiego kotła z osadu, wpu­
szczono do kotła parę. Syk pary zagłuszył krzyki 
nieszczęśliwego, który został dosłownie żywcem  
ugotowany i zmarł przew ieziony do szpitala.

—  o o o  —

A U T O  W JE C H A ŁO  W  BOJOW CÓW  
H ITLE R Ó W  SKIGH

Królewiec, 2 października. Kierowane przez pod­
pitego szofera auto wjechało wczoraj w  grupę m a­
szerujący ch hitlerowców, z których 12 udniosło 
rany, w tern 7 ciężkie.

F A L  A STR AJK Ó W  W  AM ERYCE 
Nowy Jork, 2 października Szoienzy przedsię- 

biorsl w aprow .zacyjnych przystąpili dziś do straj­
ku. P r zę s ło  x0 tysięcy szoferów porzuciło rano 
Uracę, wskutek czego wstrzymana została rozwóz- 
ka mleka, pieczywa i innych środkow żywności. 
Strajkujący domagają się wprowadzenia 5-dnio- 
wego dnia pracy przy utrzymaniu dotychczaso­
wych zarobków tygodniowych.

M ISTRZ BOKSERSKI STB A G IL NOGĘ 
N '‘w\ Jork, 2 października. Bokser amery kański 

“ “ Wing uległ w Macon w  sianie Georgja wy. 
padkewi samochodowemu, jxxłczas którego doznał 
n ^Um ia lewej nogi. Przewieziono go do szpi- 

a > gdzie musiano mu nogę amputować.

(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawą, 2 października.

W  tych dniach dokonane sensacyjnego areszto­
wania b. prowokatora z czasu rewolucji 1905/1906 
M ieczysława tlarew icza (przydom ek Sas). Byił on 
w  tych latach naczelnikiem  lotnej oóttrony wi R a­
dom iu i wskutek jego  denium jac ji zginęło w ielu

RO ZR U CH Y K O M U N IS TYC ZN E  N A  K U B IE  
N wvy Jork, 2 października. W Hawanie doszło 

dziś de nowych walk. ulicznych Grupa żołnierzy, 
znajdujących się pod wpływem  agitatorów komu­
nistycznych, usiłowała wtargnąć do hotelu „Na-

zamordowanie Hołówki
storje o rewolwerach, o Motyce i c jegc stosunku 
do policji. Po  zamordowaniu Czechowskiego krą­
ży ły  wersje, że star on na usługach UON, co jed ­
nak okazało się nieprawdą. Zdaniem  świadka 
Baranowski siał w  bliskim kontakcie z UON. a 
in form acje jego  by ły  bezpośrednie. W  r. 1929 ka­
pitan burhardt z M oddziału sztabu zw rócił uwa­
gę, że Baranowski pracuje na d w ie  strony, na co 
świadek daje obszerniejsze m otywy. Pozatem dal­
sze jegc zeznanie są bez v ięaszeg> znaczenia.

CZY CH C IANO  Ś W IA D K A  ZAM O RD O W AĆ?
Obi Szuchevp ez: Gzy w iadom o panu, że w  r. 

193U wyszła z UON od Baranowskiego propozy­
cja , b y  zam/Las" Czecnowiskiego zabić pana?

Baranów, M i Ja mówiłem , że nie należ;’ zabi­
jać BdUewicza.

biłtewocz potw ieroza siow-a Baranowskiego.

OD B A R A N O W S K I ZA R ZU C A  
A D  W . SZU C H E W YC ZO W I?

Podczas przerw y Baranowski poprosił awego 
obrońcę Kieuzenauera, aby zw rócił uwagę Szu- 
chewyczowĘ że jeż<-li będzie go ciągnął za język, 
to na rozpraw ie głośno pow.e, że w r 1926. gdv 
by ł sądzony za napad pod Karuszem, przyszli do 
m ego do w ieziem a aa w. Szuchew > cz i Srarosolski 
i chemii mu diać rewolwer, aby zastrzelił p izcwod- 
aiiiKiZątego rozprawy, jednak on z te j pi opozycji 
n ie skorzystał

P o  p rzerw k  adw. Szucliewyo, oświadcza: W  
akiach sprawy znajduje się zapisek, że po zamor­
dowaniu we Lw ow ie  kuratora Sobińskiego zgło­
siło się 2 luozi do niego (Szuchewycza) i Staro- 
solskiego, którymi oświadczyli, że to oni ramor-' 
dowali Sobińmiego. uhaj adwokaci m ieli dora­
dzić, by się nie zgłaszali do sądu.

JESZCZE JEDEN ZAM ACH
Obr, Szuchewycz: Swego czasu m iał być- doko­

nany zamach na radcę Jagodzu’ skiego. Gdy do 
uszu m ych doszła ta groźba, stałem przez cały 
cz&s rozprawy za radcą Jagodt ińskirry ośw iad­
czając wtedy, żc jeżeli ma być zamach, padniemy 
obaj ofiara- Stanowczo odpieram insynuację Ba­
ra aowski ego.

Baranów iki. Mec. Szuchewycz jest czynnym.' 
czluuikicm UON, a gdy w  r. 1926 była planow ana 
ucieczka w ięźniów, S żu cheyytz i Śtarosolski do­
starczyli w iężm om  rewolwerów .

OBROŃCA B A R A N O W S K IE G O  SK ŁA D A  
OBRONĘ

Adw . R-eutzeiiauer złożył obionę Baranowskie­
go, gdyz z a s tr z e l się w  czasie pi zerwy, że jeżeli 
Baranowski zezna głośno to, z  czem teraz wystą­
p ił przestanie go bronić.

bojowców. HarewScz pracował obecnie w  dyrekcji 
kolejowej w W arszaw ie w  w ydzia le  rachuby Zde­
maskowali go pułkom mik W acław  Z b r^sk ... An­
toni K ierkowski i  Aniela Garka, którzy znaii Ha- 
rewiozr w  ó<wczesnym okresie. A by się utwierdzić 
w  swych podejrzeniach, p rzybyli do biura HaTC- 
w icza i  tu go ostaieczaue zdemaskowali.

—  o o o  —

cronal“ _ w  któi ym  znajduje się jeszcze pewna i- 
lość o ficerów  Doszło do poważnej strzelaniny, w  
toku której trzech oficerów , pięciu żołnierzy d pe­
w ien obywatel amerykański został zabioi, za: f l  
osón odniosło rany.
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Mo pan je st bogaty, be w ygrał

Zł. 300.000
w największej w Polsce kolekturze

J. WOLANOW, Warszawa,
87 M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 1 5 4  i rdg Królewskiej.

Każdy może zdobyć wielki majątek -■ 1 11/A I  ^  IM A 117
należy tylko kupić  los w kolekturze Jfn Iw v L / l l l v  fw •

Cena 1/ 4 Zł. 10.— , połówki Zł. 20 — , całego losu Zł. 40 — .
Zamiejscowym wysyła s.ę natycl.m.asi po wpłaceniu należność, do P. K. O. Nr. 13.814.

U W A G A :  W  związku z bardzo korzystną zmianą planu gry, wyayiamy 
każdemu prospekty zupełnie darmo.

Br

Dzień m łodzieży robotniczej we Lwowie
M łodzież roiło mirza m Lw ow a rok rocznie 

urządza u siebie uroczystość „D nia M łodzieży", 
bzien ten jest zw ykic początkiem pracy tak ag i­
tacyjnej jak organizacyjnej i ośw iatowej. A le 
przedew „zystkiem jest dniem, w którym najsilniej 
nianifestuje „Młoda gwardja prolelarjackich mas" 
swoje przyw iązanie do soc ja rzm u  i chęc walki 
o jego zrealizowan.e.

W  tym roku -Dzień Młodzieży' obchodzi sir u 
nas poa znakiem walki z faszyzmem i przeciw 
wojnie.

Pod tom1 harfami zostało w  sobotę 30 b *n. 
zwołane zgromadzenie m łodzieży do sali org. ml. 
T l  R, ul. Kutowsłciegw 23 I I  p. W  zgionwdzeniu 
w zięły udział prócz Lw . org. nw TU R  także orga­
nizacje m łodzieży „Cukunft", „Czerwonego Har- 
c^ł-śtwą - i ,ZNMS . Zebranie otw orzył tow. świt 
ski powołując do prezydjum tow. tow Haducha, 
Zuokera, Iiailita, na sekretarza Iow Engla.

Pierwszy zabrał glos tow, Haduch, który zobra­

zował położenie m łodzieży i wezwał do walki o 
zniesienie wyzysku j zmianę ustroju. Następny 
mówca tow. Szerer om owi! położenie proletairjaiu 
i wykazał jakim i środkami walczy burżuazja 
z ruchem robotniczy m dla utizym ania sw^go sta­
nu posiadania- Jako trzeci mów ił tow. Nidcrhofer, 
omawiając cele, zadania i znaczenie „Czerwonego 
Harcerstwa* w  ruchu robotniczym

Im ieniem sportowców przem awiał tow. dr. Drę- 
giewicz, zaznaczając, że sport robotniczy to jedna 
z placówek, zadaniem której jest przygotowanie 
m łodzieży do walki o sprav ieuliwość, równość i 
wolność.

Zgromadzenie zakończył tow Haduch, który 
podniósł ciężkie położenie klasy robotniczej N ie­
miec i  Austrji, którym  zebrani przesłali biaterskie 
pozdrowienia i życzenia zwycięstwa yv ich walce 
z dzik im  i ba barzyri.sk u n hitleryzmem. Odśpie­
waniem ..M iędaynaroflówkr zakończono zgroma­
dzenie

Zaznaczyć należy, że starostwo grodzki s nie ze­
zw oliło  na odczytanie rezolucji, z powodu „niepo- 
wiad o mienia, że rezolucja będzie uchwalona".

W  niedzielę dnia 1 października odbyła się 
Aikaiden ja, na której referat na temat: „zadania 
klasy robotniczej" wygłosił tow hiss. Podkreślił 
wzrosi faszyzmu, który jest wynikiem załamania 
się ustroju kapitalistycznego, a ma służyć burzu- 
az ji jako zapora a ia  rewolucyjnego socjalizmu 
IY ju-łam ać faiszyzim, zburzyć ustrój kapitalistycz­
ny można tylko w a lk ą  bezkompromisową. To 
główny cel i zadanie klasy robotniczej w’ chw ili 
obecn ej.

Następnie powitalne przemówienia wygłosił' 
tow. tow Szerer im. Cukunftu i Pańkiw  im. Ro- 
bitnyczej H ioinady.

W  części artystycznej w z.ęly udział „Guór Ro­
botniczy i orkiestra mandolinistów .E lektra", 
Iow  Rinring D d ek 1amowal po żydowsku jedną 
deklamację, tow Huroczko odśpiewał pieśń 
ukraińska, a nasi m ili „Czerwoni Harcerze" w y ­
głosili deklamację chóralną i cdtw orzyli p izy  
śpiewie M iędzynarodówki i Czerwonego, obraz 
sym boliczny TUR.

Odśpiewaniem „Hymnu Młodzieży Robotniczej" 
Zakończono AKaoemję.

T F A T R  W IE L K I
Wtorek, 7‘30: „III piętro, drzwi Nr. 17“,
Środa, 7J30: „ I I I  p iętro, arrwń Nr. 17".

TEATR ROZMAITOŚCI 
W torek , 7‘30. „G o tów k a " tprem jeia).
Śi oda, 7’30- „GotówKa*

COLOSSEUM
F ilm : „W ładca  puszcz7 " i i rew ju : „K to  raz odw iedzi 

MU".

— OOO —

O P O T A N IE N IE  IN S T A LA C J I T E LE F O N  ÓW .
Jak się dow radujemy zarząd F A S ! zw rócił się do 
ministerstwa poczt o zezwolenie na obniżenie nad­
m iernie wysokiej opłaty za instalację nowych a. 
paratów teleionicznych od 1 października br. Do­
tychczas jednak odpowiedź ministerstwa nie na­
deszła, ale oczekiwana jest w  uniach najb liż­
szych.

Z U C H W A ŁA  K R a D Z IE ż . Arnold Rleich (ul. 
Franciszkańska 12) doniósł, że dnia 1 bm jacyś 
nieznani sprawcy w łam ali się do jego mieszka­
nia, skąd skradli garderobę i bizuterję wartości 
2200 zł. Podejrzanym  o kradzież W a d , liurnego,
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Historia socjalizmu w (rallc)l
Oto w  tem zdarzeniu z r 1881 uwydatniła się w  całej pDni ruż 

nma usposoLienia m iędzy galicyjskim i socjalistami, ł  ich tow arzy­
szom; z zaboru rosyjskiego, różnica, kióra przez wszystkie dziesię­
ciolecia następne 1 Doprzez wszystkie fazy rozwoju ruchu robotniczego 
w obu tych dzielnicach Polski znamienną jest dla nich, jakgdyby dla 
dwóch światów odrębnych W  istocie, św iaty to pod tym względem 
odmienne W  C a iie ji konstytucja, w zaborze rosyjskim  absolutyzm 
moskiewski wy hodowały dwie zupełnie sprzeczne z sobą skłonności 
umysłowe, dwa sprzeczne sposoby pojmowar a życia i walki, dwie 
sprzeczne metody polityczne. Galicjanie zawsze objaw ia li żywą nie­
chęć do wyw lekania swoich wewiiętrznych dyskusyj partyjnych przed 
forum publiczne, w czem upatrywał sianie zamętu wśród proleta- 
rjatu, osłabianie wiasnych szeregów, korzyść dla wTrogów ; a ju ż na j­
większą odrazą napawała ich zawsze myśl o rozłam ie; za kardynalną 
zasadę ruchu socjalistycznego uważali staczanie dyskusyj w  kwe- 
stjacb spornych bezwarunkowo w ramach jednolite j orgunizacji, i to 
moż .wie, jak  najpoufniej, a wyutęppwume na zewnątrz zwartą fa­
langą: utrzymanie jedności partji za wszelka cenę uważali za dogmat, 
a w  doorowoincj karności, w yraża jącej się we wzajemnych ustęp­
stwach na rzecz wspólnej sprawy, w idzieli podstawowy warunek sity; 
dążenie zaś do wzmożenia siły proletarjotu  jako partji klasowej m ieli 
zawsze za jedyną drogę, wiodącą do zwycięstwa, a zatem za swe 
pierwsze i najważniejsze zadanie, wobec którego bledną i ustąpić 
muszą wszelkie różnice w  zapatrywaniach na szczegóły programu 
i tak tyk i; dla jedności parij, zawsze gotow i poświęcić inne względy, 
nigdy me stawiali ponad nią nuwel najsłuszniejszych racy j, grożących 
rozłamem, w ich przekonaniu to. cc dzieli, musi w partji ustępować 
temu, co łączy. Zupełnie odwrotnie u królew iaków , jak  W  G alic ji na­
zw , ano powszechnie rodakow z za kordonu rosyjskiego, U nich pod 
wpływem  życia konspiracyjnego i em igracyjnego, pod wplywfem od­
działy v inia przykładu rosyjskiego, a głownie z braku jaw n ej w i­
downi pracy politycznej wyrobiła się n ietylko nadmierna skłonność 
cło nieskończonych dyskusyj, wprost paraliżujących zdolność do 
czv nu, m etylko istha namiętność w  rozpalaniu i w yolbrzym ianiu spo­
rów  o najpodrzędniejsze lub najod leglejsze szczegóły, nie mające żad­

nego bezpośredniego znaczenia dla praktycznej organizacji i walki 
klasy robotniczej, netylko wszelki brak powściągliwości w  w yw le ­
kaniu wewnętrznych zatargów przed forum publiczne w prasie par­
ty jne j bez względu na interes partji, lecz, co w ięcej, lekkomyślna, 
chorobliwie niemal wybujała łatwość w doprowadzaniu do rozłamów, 
niepojęte zaiste dla galicjan lekceważenie zasady jedności ruchu 
i deptanie je j  dla najbłahszych częstokroć, wprost fantastycznych 
nieraz powodów, owo nieskromne cenienie wartości własnego zdania 
ponad wszystko inne, ponad dobro partji, nawet za cenę grożącej 
klęski, owo rozbijanie partji w  innę pierwszej lepszej clnmery bez 
lksienia się ze zgabnemi skutkami takiegc postępowania, ów fatalny 
brak poczucia odpowiedzialności, p rzejaw ia jący się w  gorączkowem 
twrorzeniu bez liku drobnych i słabych partyjek  w miejsce jednej 
w ie lk ie j i silnej partji. T rzezvrość 1 praktyczność, powciąghwość i w y ­
rozumiałość, cechujące stale ruch socjalistyczny w  G alicji, m iały po 
drugiej stronie kordonu w bratn.ch szeregach swoje przeciwieństwo, 
to zaś oddziaływało nieraz i poprzez kordon na stosunki ga licyjsk ie 
i w yw oływ ało tu czasem przem ijające zaburzenia, które jednak nigdy 
na konstytucyjnym gruncie galicyjskim  nie przyb ierały karykatu­
ralnych rozm iarów pierwowzoru, ani nie wywm ływały poważniej­
szych następstw.

I w  owym zatargu z r. 1881 mieli rację socjaliści galicy jscy. 
Sprzeczność między „m iędzynarodowca 1111' a „narodowcami" nie była 
tak wielka, by nie byrło można przy dobrej woii zażegnać rozłamu 
C zyż nie było znamiennem przyznanie się W aryńskiego do „uczucio­
wego patriotyzmu . którego nie chciał, C2y nie umiał zespolić harmo­
n ijn ie ze nwyin programem politycznym? Dla „nnędzynnrodowców" 
kwest ja  narodowa była „szczegółem” , którym nie warto się osobno  

zajmować, bo zostanie 011 Załatwiony1 przez „rew olucję socjalną” , 
w której bliskie przyjście w ierzy li. 1 Waryński i Dłuski taki pogląd 
w yrazili na kong"esie w  Cliur Nadtc szło „niiędzytiarodowmoiil”  o to, 
by uchronić Jtiłody ruch socjalistyczny polski od wszystkiego, coby 
mogło zatrzeć różnice m iędzy 111111 a światem burzuazyjnym. W ięc 
pairjotyzm  był om mch „uczuciem” , nie wiążącem się t ich działal­
nością polityczną, W iązało się ono natomiast u „narodjwrcc-w‘ z poli­
tyką, jednak połączenie ideałów narodowych i klasowych by ło u nrch 
luźne, jedne i drugie zestawione b y ły  obok siebie w  ich programie, 
ale me złączone z sobą organicznie.

(C ią g  dalszy; nastąp i).



8 N r 226, W torek 3 października. 1933 r.

Leoma Ruczaczera, Slan H o r ij  ńskiegc i Eugenję 
I'rulko\v\>ką aresztowano. —  Do sklepu spożyw­
czego Maksa Schmidta w łam ali się jacyś nieznani 

sprawcy którzy sk iad li 3 worki Kawy oraz go­
tówkę W artość ogólna 150 zl. —  Na kradzieży 
pugilaresu z gotówka w kościele Dominikanów 
aresztowano Piotra Arsemuka. W  pugilaresie 
znajduje się recepis nadania pakietu na nazwisko 
Maurycego Landaua we Lwów ie. Poszkodowany 
może odebrać pugilares w  tul. wydziale śledczym

P O W IE S IŁ  SIĘ X A  KURKU OD W O D O C IĄ ­
GU W asyl Bialokoz, dozorca domu przy ul P ija ­
rów  64, powiesił na kurku od wodociągu.

KTO  / U T K N Ą Ł  SIĘ Z .\RESZTEM? Za pobi­
cie Jana Hasyja z Łewandówki (ul. Sobieskiego 9) 
aresziowa.no Jana Czu. zmana. —  Za awantury 
na dworcu głównj-m aresztowano Eugenję Lasotę 
(ul. Bema 12) i P iotra Kuczera (ul. Be,na 12). —  
Za awantury w sianie pijanym  areszlcwano Lu ­
dw ika Hartela z I L z }  wczyc. Pozatem aresztowa­
no 6 osobników za kradzież, dwóch za oszustwo, 
dwóch za *grę w  3 karty i 3 za włóczęgostwo.

3 W \ ł ’AJ>KI SAM OCHOIKJWE. Eustachy Mi- 
taszewski (ul. Francitzkańska 8) jadąc dorożką 
samochodową p izez plac Byczewskiego potrącał 
przechodzącego przez jezdnię Hermana Blicka (ul. 
Furmańska l ) ,  którego pogotowie wr stanie nie- 
przyhomm m odwiozło do szpitala. —  Tad Cybul­
ski (W ó lka  Panieńska 5) jadąc dorożką gościń­
cem na Bogdanowce najechał na przechodzącego 
przez jezdnię Andrzeja Gajecklego (ul. Krasic­
kich 3). Gajeckiego odwiozło pogulowie do szpita­
la. —  Marjian Schneider (ul. Lw . Dzieci 5) jadąc 
samochodt m ciężarowym gościńcem na Bogda- 
nówce najechał Francuzka Pasiona (ul. M ickie­
wicza 2), którego pogotowie wr stanie ciężkim od­
w iozło  do szpitala powszechnego.

BÓJKA N O ŻO W A  N A  Z A B A W IE . W  nocy z 
30 z. m. na 1 b m. na zabawie w  domu ludowym  
w  Krzywezycach zosiaf przebity nożem Józef 
Groń (ul. Slarozniesieńsku 80) przez W ładysława 
W ojnarowskiego i Jałowca. G ionia opatrzyło po- 
go tow e, W ojnarowskiego aresztowano.

Ze sportu
Z a YYODY L IG O W E . Czamfi— W arLa 4:2 (3.2), W ista__

L eg ja  3:0. C raccvia— LK S  1:0. 22 p. p.— W arszaw ianka 
2:1 (1:1). G arbarnia— Podgórze  OS).

K R W A W  4 PR ZE B IE G  Z A W O n ó W . W K S  * (W iln o )—  
Naprzód  (Lep in y ) 4 il . T rzec i decydu jący m ecz o w ejście  
■do L .g i zakończył sie zw r cięotwam W iln ian . —  Ślązacy 
p rzez caty czas p rzew ażali, a wiitnianie m ieli w ięcej 
szczęścia. Gra bruitama. O fia .ą  gry  brutalnej padło czte­
rech graczy, p rzyczem  dwóch odw iez ion o  do szpitala 
Sędzia pod koniec p rzerw ał zaw ody z pow odu zdekom ­
p letow an ia  drużyny śląskiej.

K L A S A  A : B ia ły O ize l— II  Sokół 1:1 Ukraina- -Hasm o 
nea 2 1 Keaovia— P ogoń  (S try j) 4:2 Og lisko— Pogoń  I B 
3:0.

K L A S A  B. AZS— Zersit 2:1, Jutrzenka— Im perator 2:2, 
Z o rza— Orlęta 1:0.

L W O W IA N K A — RKS 1:0. Pow yższe  spotkanie decyda. 
jące  o m istrzostw ie klasy B zakończyło  się n ieoczek .w a 
ną porażką RKS, k tóry  przez lea ły  cza t zaw odów  gó ro ­
w a ł nad pTzeciwm kiem  technicznie i atrza lowo. W in ę  
p rzegrać  ej położyć  należy na karb hyperkom bm acj: na 
padu R ko, k tóry  zaip zepaszczał m u .ow jin e p ozyc je  a 
strzela ł z pozycy j, da jących m ałe praw dopodobieństw o 
zaobyc ia  bram ki. W yra zem  zresztą p rzew agi robotn ików  
jest stosunek rogów  9:1 na korzyść RKS. Lw ow .anka  
prezen tu j- zespół bardzo sym patyczny, k tó ry  technice 
przeć.w n  ka p rzeciw staw ił am bicję, lepszy start i w o lę  
zw ycęs łw a . W yn tk  k rzyw dzi robotn ików , t m b a rd z ie j, że 
w dwu wypadkach  bram karz Lw ow ian k i b ron iąc silne 
strzały, w ych w y tyw a ł piłfke już za lin ją  bram ki. Najcha- 
■i akteryst_, czn iejsze d la  zaw odow  to takt, że  decydująca 
bram aa d la Lw ow ian k i padła w o a rts ie  komrpletnej prze. 
w agi robotn ików , gdy  zdaw ało się. że zw ycięstw o ich jest 
przesądzone. Sędzia p. Seeman drob iazgow y, gd zie  n ie 
trzdya. poza  tem n ieszczególny.

G R .iF IK A — C Z A R N I I  b 4:1. Zasłużone zw ycięstw o dru- 
k a izy , dla k tórych  bram ki zdoby li Łom oga, M oniniaK

JA! GI M E E T IN G  LO TN IC .ZY. Zgrom adzona liczn ie na 
lotnisku w Skrnlowi^ publiczność p rzybyła  na hucznie 
rek lam ow any m eetiog  Spotkał ją  zawód N ie  ub liża jąc 
, asom łotn ctwa, k tórzy z braw urą popi.syv.ak się zc 
swych turniejeitności, bramio zresztą zapow iadanych  w  pro 
gram ie p rodu kcyj „a só w “  O rłow sk iego  i Skarżyńskiego. 
■>late«o też 30 tysięcy publiczności z żalem  opuszczało 
lotnisko tw ierdząc „c ob y  to było, gd yb y " Jtd. Jeden z 
głównych  punktów  p rogram o w yścig  ok rężny  o nagrodę 
m iasta Lw ow a  na przestrzeni lotn isko, w ieża  Polsk iego  
Ratjja nie cicazył s i" co zresztą zrozurniaie w iększym  
zainteresowaniem . Natom iast skok i ze spadochronem z 
apa-atu Fokker 1 w ypad ły  nadzw ycza j e fektow n ie. L ą ­
dujących o fice rów  t> pułku Kędzicnskiego i Łagow sk iego  
przv n uaro  huraganem oklasków  —  R ów n ież zactiwyt 
w zbudził poruczn ik  Blcicher, k tóry  na sz ' bowcu poka- 
<•) »  t ł  cuda sw ej nam iętności jak  podw ó:jny loi>ping i 
boczne ślizganie. Atak p ła tow ców  i obrona p rzec iw lo t­
nicza wypadły dość groteskow o. M imo, że słychać b y ło  
►d czasu do czasu detonację i paliła się w  oddali szopa, 

s lecona z desek miias.1 g ro z y  ludziska się śm iali. Nolens 
yodens impreza się n ie udała.

Po zamknięciu Borysa Rybakcwa
Po uspokajającym komunikacie p-ezydjum  

mitasla, ż t Rybaków to porządny człowiek, że „u- 
rzędował bez zarzutu", od siebie dodamy, że urzę­
dow ał z nadmierną, n.espotykaną „gorliwością". 
A le  jak dalej hrzmia? ów chajakterystyczny dla 
„twardej rękć' p Drojanowskiego komunikat, 
tylko z odprowadzani1 m  zatinkasowanych od lo­
katorów pieniędzy ooś nie by l w  porządku, ale to 
wym aga jcazcze stucjów, a na wszelki wypadek, 
gdyby się nawet jakieś niedokładności wykazały, 
miasto nie poniesie żadnej szkody, gdyż to na 
wszelki wypadek jest zabezpieczone

A le  Widać to pełne mach ja we 1 izmu publiczne 
wyjaśnienie, w  jak ie j dysharmoinji pozostające z 
zapowiedzią p. Dro ja newskiego, że pc drakoński!

będzie tępić wszelkie rud użycia, nie oglądając się 
na osobjr sędziego śledczego nie zadowo’ ilo zgo ­
dnie zreszlą z  opinją publiczną, nie uw ierzył o f i ­
cjalnemu komunikatowi prez miasta i zaraz za­
rządził aresztowanie tego „bez, zarzutu" obywa­
tela. Dzięki temu p. RybaKow znalazł się za krat 
kami.

Zdaje się, że w  całej aferze magistrackiej w Drew 
intencjom je j aranżerów p. Rybaków i to środo 
wlsko będzie „centralną figurą" tak głośnej dziś 
sprawy. A le  tizeba czekać na dalszy rozwój w y­
padków. Dziś tylko stw ierdzić trzeba, ze afera ta 
przyczyniła się wainie do wstawienia naszego 
miasta-

—  o o o -

Z  SAU SĄDOWEJ
CH C IAŁ ŻO NĘ ZAR ĄB AĆ  N A  ŚMIERĆ

W  maju nr cała Lewandowica została poruszo­
na zamachem morderczym, jakiego dokonał 46— 
letni Szymon Procyk, który dwukrotnie uderzył 
swą żonę Józefę siekierą po głowie. Uczynił to w 
nocy, gdy żona spala obok ndego na słomie. Pro- 
cykcwa dzięki natychmiastowej operacji (trepa­
nacje czaszki) została wyratowana, lecz w  parę 
m iesięcy później, w  lipcu br. umaiła wskutek gru­
źlicy.

W czoraj Procyk odpov tadai przed sadem przy­
sięgłym  pod przewodnictwem s. o. Tertila  za swój 
czyn. Bronił się tem. że działał w  gniewie, w cza­
sie kłótni z żoną, która mu życie zatruwała.

Rozprawa została odroczona, ponieważ sąd zgo 
dził się na wniosek oorony o zbadanie pi-zez psy­
ch jatrów  stanu umysłowego oskarżonego. Stato 
się to na podstawie zeznań jego córki 19-letniej 
Zo fji, która ped przysięgą zeznała, że gdy była 
jeszcze dzieckiem. ojc*ec, tj. obecny oskatzony, 
chciał ją  zgwałcić.

Oskarżał prok. Epler. bronił dr. Żyw icki.

D E F R A U D A N T  P O C Z T O W Y
Kilkakrotnie już odraczana sprawa urzędnika 

pocztowego Stanisława Markowskiego odbyła się 
wczoraj ponownie przed trybunałem karnym pod 
przewodnictwem s. o. Dworzaka.

Akl oskarżenia zarzuca Markowskiemu, że peł­
niąc obowiązki administratora urzędu pocztowego 
w  Lewandówce inkasował do sw ojej kieszeni o- 
p łaty radjofoniczne, przywłaszczając sobiń w ten 
sposob pomad 300o zł

Oskarżony b ion ił się tem, że około 10O0 zł. „pc 
życzy ł" sobie na leczenie swej żony, nie przyzna­
je się jednak do sprzeniewierzenia kwoly, o jakiej 
jest mowa w akcie oskarżenia.

Oskatża prok. Ogonowski, bronił dr. M arkow­
ski, w ^ iok  zapadnie dziś.

K O M U N IK A T Y  
Z E B R A N IE  P E Ł N E G O  O KR  I ZA R ZA D O W  D Z IE L N I 

C O W YC H  odbędzie  się w e w torek  3 bm. o godzin ie 7 
■wieczorem w  lokalu  O K P  p rzy  ul R u low sk iego  23, 
I I  p iętro. Na porządku dziennym  zakończenie dyskusji 
■nad zagadnien iam i poK4>cznemi i o rgan izacyjnym i w  
chw ili oDecnej

ZE B R A N IE  O R G A N IZ A C YJN E  SEKCJI K O B IE T  P P S  
odbcdAe się w e  środc 4 brr o  godzin ie  6*30 w ieczorem  
w  sali O KR  (ul. Rutow sk iego 23 I I  p iętro ).

K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  Ł Y C Z a K Ó W — Z IE L O N A
(ul. Z ielona 7) P os iedzen ie  za i-ądu  i m ężów  zaufania 
odbędzie s ię w e czwartek. 5 bm o  godzin ie  7 w ieczorem .

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H
A D R IA : „ W  huraganowym  ogn iu " (Tom  M ii ) .  
A P O L L O : „D z ie je  grzechu .
A T L A N T IC  „Tu rb in a  50.01)0"
C A SIN O : „S erce  o lb -zyzra ".
C H IM E R A : „D zika  d ziew czyn a".
K O P E R N IK : „P ieśń  naa p ieśn iam i" (M artena D ietrich ). 
M A R Y S IE Ń K A : „Plieśń nad p ieśn iam i" (M arlena D ie ­

trich ). i
M i R a Ż: , Z ło ty  motoou (L ii ja r a H arw ey).
M U ZA : „D z iw o lą g i".
P A Ł A C E : „C órka putku" pAnna Ondra).
P A N : W a łka  o d jam en ty " i „P iek ie ln y  w yśc ig".
PmSAŻ; „C harlie  ratu je Europę .
PR O M IE Ń  „K ró l P a ryża " oraz „W esoty  w dow iec",
BAJ Biata trucizna".
S TYLO AYY : ,M iłość artystk i" i rew ja.
Ś W IT : „ W  pogoni za czarną m aską".
U C IE C H A : „Pożądan a  ‘ i rew ja .

RAD JO  L W O W S K IE
W to rek  3 październ ika

7.00- -7.55: Audycja poranna z W arszaw y. —  11.30 
P rzeg ląd  prasy, li.4 5 : Kom unikat m in is ierstw a opiek  
spo teczre j 11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30 
D zienn ik  połudn iow y i kom unikat m eteoro log iczny. —  
12.35: G ram ofon. 15.30 kom unikat gospodarczy. 15.40 
M uzyka lekka z W aTszaw y. 16.25: Skrzynka PKO . 16.40 
„L is ty  i p rogram y". 16.55 Recita l fortep ianow y z WąJfS 
szaw y. 17.30: P :oseniki St. G ruszczyńskiego —  z W arsza 
wy. 17.50: Chw ilka dyrekc ji k o le jo w e j i giełda zbożow a 
18.00: O dczyt z W arszaw y. 18.20: Muzyka lekka. 19.05 
„P ozn ań  i N orym b erga '. 19 15: Rozm a.tosci. 19.25: Fe 
lje ton  aktualny z W arszaw y. 19.45: D zienn ik  w ieczorn y 
20.00; Kwadrans lite ia ck i z W arszaw y. 20.15: G ram ofon 
20.30: Koncert europejski z Bukaresztu. 22.40: W sado 
m ości aportowe. 22.50: Muzyka taneczna z W arszaw y 
23.05— 23.30 G ram ofon  i cnór „E ryan a

Środa 4 październ ik i
7.00--7.55; Audycja poranna z W arszaw y 11.30: P rze ­

gląd  pra„y. 11.57: Sygnat czasu. 12.05: M uzyka sa lonow a 
z W a is za w y . 12.30: D zienn ik  połudn iow y. 12.35: D alszy 
c iąg m uzyki sa lonow ej 15,30: Kom unikat gospodarczy 
15.40: Giełda zbożowa. 16.10 S łuchow isko dlu dzieci star 
szych. 16.40: Kącik  ję zyk o w y  z W arszaw y  16.35: Rcpor 
taż m uzyczny z W ilna. 17.50: Akcja  „h a d jo  d ziec iom " 
r8.d0: „N a  szlakach  polsk ie j w yn a lazczośc i". 18.20: P io  
senki nastro jow e, z W arszaw y. 19.05: Rozmahoćcd 19.25 
F e ljeton  literack i z W arszaw y. 19.45; D zienn ik  w ieczór 
ny. 20.00: K oncert kam eralny z W arszaw y. 21.00. „Ldu  
kacia  kmpta". 21.15: K oncert so lis tów  z W arszaw y. Z2.0U 
W iadom ości sportow e. 22.10: M uzyka 'anecznu 23.05—  
23.30: Gram ofon.

P R A C O W N IA  O B U W IA

PRZYSZŁO ŚĆ"
pl. Dąbrowskiego 1.

Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjalność buty angiel­
skie (ofic.), obuwie turystyczne, sportowe mącicie i damskie 

or az wszelkie reperacje.
P . T. UrzędiJkom (urzędniczkom) dogodne spłaty.

“   '

A tt -k fA  Lwów, Chorązczyzny 11 a.
N O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  O B U W I A  | 
Poleca, wykonuje B U T \  (OFIC.), F O R T O W E ,  1 
rui 3 T Y C Z N E  oraz R E PAR AC JE . Instytucje, L 
Spółdzielnie uzyskują 3 - mie- 
„ięczny kredyt. Telefon 21-10-

tXXXXXXXXXXXXX3QOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXl

Szkolne obuwie praw ie  za bezcen

bo już od zl 8 * 8 0 - — 9  8 3  i l t * 8 f l  poleca firma

A L - S f t - D O ,  Lwów, {yksfuska 19.
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX500CXXXXXXXX'OOOG

lw ów , Sykstuska 12, tei. 3 5 -4 0

K O L E K T U R Ą  LOTERJI PAŃSTWOWE:

Poleca swoje szczęśliwe losy I Klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ech klas: 
cały 40'— , pół 20’—, ćwiartka 10'—. Za­
mówienia można uskutecznić za pomaca 
blankietu czeKowego P. K. O. Nr. 500.420.

Zakład teihnlczno-dfentystyczny

Karała F I N K L E R A
został przeniesiony z ulicy 1 operniita na ulicę

SYKSTUSKA 38
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w  spłatach

W Y T W Ó R N IA  ii sprzedaż tapczanów  now oczesnych, 
o ra z  w y rób  w sze lk ich  rob ó t sto larsk ich  po cenach k on ­
ku rencyjnych  po leca : Sandker, m istrz 6tola.*sk., Lw ów , 
Panieńska 31, w  podwórzu . „

R sdaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. - Druha 'n i a Ludów^ w K . ikowie pod zarz. Slan. Ziemiańskiego.

i


